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Bil'bao, drugi. a t 
Baskowie postanowili bronif stotkJ · do . ostatnlei kropli krwi 

PARYŻ. Korespo·ndent Ha
vas·a, znajdujący się po strio
nie po,,.,,·stańców na froncie 
Bilbao, donosi: 

ją się bronić na ulicach sfoli, .s~a'ńoze w dals~ym. ciągu z~y
cy. . . .~. 1~ c1ęs~o , ~suwaJą się na prrod: 

W.szys.iJk.ie mostYi w. ok!Qficy Zaięfo prawy, brzeg rzelk.1 
BHhao zostały poc1m.inowa.ne, Nervfon, wzgórze 27.4, San Ba.r 
zaś na poszczególnyich uli- naibe, LUJcham.a i Lurugadhu. 

re otaczają Bilbao od p~ 
dnia. , 

Panujemy nad mias"tem -" 
g·losi komunikat - w hlfrkiej 
odlegfości i obserwujemy opu· 
st.oszale· ulice. 

Zez:nan.ia ucho·dźców z Bil
bao, a t iakże zachowanie się 
Basków na p rzedmieściiach 
widoczmych z Qlbecnych stano 
wisk powstańczych, potwier -
dzają, że Baskowie zamieirza 

dzialy powsrtańooo zajęły Un
ceta, a na lewym brzegu rze
ki Nervion, przez którą prze
prawiły się pod Niravalles -
Campo de Pasteloporta, GaT
neta, Melotegui i Arraiz, któ-caoh Bilbao wzmosizone są ba Na południe od Bilbao od-rylkaidy. __ ..;.. _______________________________ _ 

d~~i:022~~jw;~~~::yorozg~ Zatarg m1aedzr· rzą'de· . m 1· Senatem czeli natarcie w kierunikiu gó 
ry. San Barnave. Rezultat 

wa,~i jest dotychczas nie,zna może sie zakOńłZJĆ upadkiem gabinetu ęluma 
Zbrodnia notariusza ny-\1rr.1' --'-a bas~-=.1·sl.1'e m1'·ały e d . . . , ł b p d . I b D 

rrv 'lilK JU Ili. PARYŻ. Zatarg mię zy rzą- tucyJną, pomewaz rowna o y rzewo ll!czący z y, epu-
BIAŁOGRóD. W miejsco- wakuować m. Orduna, do dem a Senatem zaodrza się co- dę złożeniu· niejako nowej u- towanych Herriot J>Odał oo 

wości Novi Sad b. notariusz której wedle tychże donie· raz bardziej, grożąc nie tylko stawy. wiadomości, iż rzą<f zażądał 
Pawlo·wicz zranił ciężko dwo- sień, miały wkroczyć straże kryzysem gabinetowym, ale Komisja, urażona tym stano zwołanie posiedzenia Izby na 
ma wystrzałami z rewolweru przednie powstańców. nawet przekształceniem się w wiskiem rządu, podjęła obra- mhotę, celem przeprowadzenia 
wice-bana (wicewojewodę) Ra- SALAMANCA. Komunikat kryzys konstytucyjny. dy w nieobecności premiera i dySJkusji naid projek'tean fin.au 
icza, po czym sam popełnił' sal urz;ędowy glóiwnej kwatery Trudności przy przeprowa- ministra skarbu i w swym gro- sowym, który wróci z Senatu. 
mobójstwo. Specjalna komisja powstańczej podaje, iż na fron dzeniu ustawy 0 pełnomocnic nie przeredagowała projekt w 
śledcza prowadzi dochodzenie. cie baskij~kim wojska pow- twach w Senacie okazały sic: ten sposób, że stał się dla rzą- Postanowiono odbyć to po-

jeszcze większe, niż przypusz du nie do przyjęcia. siedzenie. 

Zabójca przriaciółki auim1nr czali to pesymiści. -------------------------; 

Wcz:ora_j został are8ztowa· 1 rarocznego ijzieeka: • 
n.y w Łodzi poszukiwany od Urbański dokonał zbrodni 
kilku dni 26-letni 'v1adysław po wydaniu przez Sąd Okrę
Urbański. mieszkaniec .Woli gowy w Piotrkowie wyroku, 
Jankowskiej w pow. piotrkow I nakazuJącego mu płacenie ali 
skim. Y>okonał on zabójstwa mentów na utrzymanie dziec
swej przyjaciółki i jej półto- ka w wysokości 13 zł. mies. 

Tragiczny WYDiHlek w Inowrocławiu 
którego ofiarą padły trzy osoby 

Na przedmieściu Inowrocła- nej strony cyklistą Zygmun
wia-, Mąt"vach zidarz)nła się ka tem Nowakowskim i wszyscy 
tastrofa, która pociągnęła za troje wpadli pod wóz ciężaro-
sobą trzy ofiary ludzlkie. wy. 

W stronę Inowrocławia je
chał na rowerze Adam Kaw
czyński wraz z 7-letnią Janiną 
. Milewską. Podczas mi.łania wo 
zu ciężarowego z mąką. zde
rzył się z jadącym z przeciw-

Dziecko uderzając główką o 
kola wozu, zostało zabite, zaś 
l'Owerzy.ści wlegli połamaniu 
rąk i nóg i w stanie ciężkim 
zodali odwiezieni do szpitala. 

Komis,ja finansowa Senatu 
odmówił.a po pro tn wzi~cia 
pod rozwagę te.lfsftl p'ełnomoc
nictw, uchwalonego przez Iz
bę Depufow anyc-.h. i zażądała 
od 1D1inistra skarbu, aby ~łożył 
jej in.ny tekst, og.rwniczony ści 
śle do wrutki ze s-pekiulacją i 
na,dużyóami. 

Oczekiwano, ze na wczoraj
szym posiedzeniu komisji inter 
wencja premiera doprowadzi 
do odprężenia . sytuacji, pre· 
mier Blum jednak na posiedze 
nie nie przybył wcale, a rząd 
odpowiedział na 5'tanowisko ko 
misji listem ministra skarbu do 
prezesa komisji Senatu Cail
laux. 

W liście tym minister oCłm.ó
wił kategorycznie przedstawie 
nia nowego tekstu, wskazując, 
że byłoby to rze<!zą nie konsty 

Wrogowie, szpiedzy i dywersanci 
Pod trma nazwami wedruia w Sowietach do wiezienia 

MOSKWA. Na odibytej o- prasy. l CzeŃanaw· i wielu SZ!Piegów 
staimio konferencji komite- Jak stwier.dził przewod1ni· i dy;wersantów, jaJk: Cejkin, 
,fu partyjnego kraju azow- cziący krajow·eigo koonitebu Burow, Ry~kin, Bajduni, Rud 
sko - cża.rn-O!ID.orsrki.eg-0 stwier ,partyj.n-ego Jewdokimow, po niew, Chowryn, Lapidus, 
:dwno, iż znaczma więkiszość zaJkoń0zeniiu WyJµiany legi•ty Basz:ki·ewicz, Sadaw„gki i Ko
organimcyj partyjnycli i macyj partyjnych, wyrzuco- łotili..n, k·tóry; popełnił samo 
państwowych 1kier·o.wa,na by- no z paJrtii wielu tl'ockistów, hójstwo. 
la od srzeriegu lat przez „wro a mimo to nie dobranr0 się Chowry-u był sekretarzem. 
gów lwdu", trockistów i jeszcze c1o głównej ich kard'- ozeluskińs·kiego rejio.nowe·go 
.szpiegów i że prawi,cowo troc ry. Uczym.iono to dopiero o komiitetiu partyjnego, Jerofic· 
kistiow&ki bil.ok, działający w hecnie. ki, MakareTuko pr,ac01Wali 
kraju, był trzonem. wszY15t· Złośhwynni wrogami ludu nad oderwaniem. komsom.o
kich antY15owieckich elem.en okazali się członfkowie biura łów od pairtii. 
tów .lrnntrrewolUiCyjtllyrah, dą krajowego komitetu partyjne Jak•o dywersantów i s21kod
i:ącyoh do przywrócenia o:b go, m. ~n.: Melinrow, Biere- ników wyikr1io: b. ambasado 
-szamików i ik.whclrow. zin, Owohjski, Odincew, Łu- ra w Rzyllllie Glebow - Awi-

w, okręgu półnl()cno - <lJo.ń ki, Mu:rawnik, Lasze.nko, Brie łowa, Kolesnikowa, Nieip~-
skim działa :na równi z gru- .ke, ipelnomoanik komisji kon miaszczewa, Lu:borsikiego, Ka 
pą tirodkiistowicmv org:aniza- troli tpa~tyjnej, Szebołdiajew, matunia i innych, którzy or
cja eserów. "'YV" rej-O'llie .kolll!Sz {jeden z najwybi~niiejszycli ganizowali morderstwa robot 
kiń&.ian na 12 propagandy- komwni.stów}, sekretarz kra· n~ków przez urządzanie kata 
stów 6 okaizało 1Się wriogami jowego imm.itetu miejskiego strof i pożarów. Wszyscy wy 
hDdu. EI.eanen'ty; a'llt)'\'lowiec- w Rostowie. żej wymienieni, według wia
kie iprzeniknęly ·wS'zęd:zie: do Poza ty~m W)'11Qryto jes·zcze domości ze źródeł prywat 
zwią21ków zawodo.wyoh, !kom-1s!-er~g tirock1stów, jak: Je~o~ nych, zostali aresztowani. Nie 
ecm:oołu, przemYISlł'l\l, re>lmofJwa f1ok1, -Makarenko, F.mmkrn, wiadomo jednak, czy wsta 
~iaty, tt8illsporw, oraz do ·:Ward.oni.ad- Go.giberrdze, nie im wyiioczonY. proces. 

Rozrucbr-na S1berii? 
PARYŻ, „Journal" donosi ra władze zastosowaly terrot. 

z Tokio za prasą japońską, że Dziennik. podaje _ również, 
na Syberii dojść mialo do po- że dokonano aresztowań 
wa:hnych roz:i-uchów wojsko- wśród licznych Niemców ro~ 
wych. syjskich, oraz wielu obywa-

Poza Syberią zamieszki wy teli sowieckich, stojących pod 
huchły również na Ukrainie, zarzutem. utrzymywania s:fu
gdzie po egzekucji gen. Jaki- I sunków z cudzoziemcami. 

Gen. Beck nie jedzie do Londynu 
PARYŻ. Szef s·ztabu general 

nego Reichswehry gen. Beck 
oświadczył przedstawicielowi 
„Le Temps", że jego wizyta w 
Paryżu ma charakter prywat· 
ny . 
Miał on na celu zwiedzenie 

wystawy, a ponadto odwiedzi
ny niemieckiego attache woj
skowego w Paryżu gen. von 
Kuhlenthal'a, który jest jeg·o 
przyjacielem osobistym. 

Poz.a tym, ponieważ stosunki 
pomiędzy wojskiem francus
kim a niemieckim E·ą bardzo 
dobre, oświadczył generał, o-

czywiście złożyłem wizytę wyż 
szym dowódcom wojska fran~ 
cuskiego, aby nie uchybić wię-
zom koleżeństwa wojskowego.. 

Moje spotkanie z nimi wy
warło na mnie wielkie wraże
nie. 

Generał oświadczył, że w. 
niedzielę wieczorem wyjedzie 
z powrotem do Berlina, przri 
czym zaprzeczył kategorycznie 
jakoby miał zamiar udać si~ 
do Londynu, gdzie „nikt go nie 
zapraszał i nikt go nie oczeku
je". 

Sowiecki lot do AmerJki 
LONDYN. Agencja Reute 

r-a donos.i, że z Moskwy wy· 
startowali lotnicy smvieccy 
o godiz. 15. według czasu 
londyńskiego z zamiarem do
kona'llia przelotu bez zafrrzy· 
mania do San Frrancisko. Lot
nicy; wytyczyli S<>bie trasę lo 
tu przez okolice pod!bieguno
we. 

LONDYN, Reuter donosi z 
San Francisko: „O godz. 3 
znajdowaliśmy się ponad Bie 
gunem Północnym. Lot odby
wa się w zupełnym porząd 
ku". 
Taką w1aoom.ość otrzyn:nał 

koDJsul sowiecki w San F1ra,n
cisko ·od 'loim.ilków, którzy wy 
sta rt01w.arli z Mo,skwy. 

WASZYNGTON. Otrzyma
no tn wiadomość, że samolot 
sowiecki, który leci z Mo· 
skwy do San FrBllciseo przez 

Biegun Północny, jest jedno
płatowcem, zaopatrzonym w 
jeden silnik. Na pokładzie je 
go znajdują się dwaj piloci 
Szkatow i BacTaakow oraz na· 
wigator Delriakow. Samolot 
koloru czerwonego nosi znak i 
„ZSRR-NO 25". 

Bela Kun żrie 
PARYŻ. Agencja Havasa de 

nosi z Moskwy, iż zaprzecza
.Tą tam pogłosce, kurs ującej 
za gir.anicą, jakoihy Bela Kun 
zmarl śmiercią ,gwałtowmą i 
.Takoby byl aresztowany. W 
pooolstwie węgierskim oświa 
Jcz.a}ą, iż w sprawie te.r nic 
posel~twu nie wiadÓmo. 
Zaprzeczają również wiiado 

mości o samobójsiwie żonv 
gen. Jegorowa. · 

Chcemy silnęj flot.y Wojennej „ 
I Kolonii 
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Napoleo.n Sądek 

Anioł· - si róż 
· · Pan ZajlJczek siedział przy 
swym biu;zjku, wygodnie roz-

. party w fotelu, palił papierosa 
i. rOZ'koszował się ciszą i spo
kojem, panującym w mieszika
niu. 

N a biurku stała fotografia 
ukochanej małżonki. Pan Za
.tąozek S'p()glądał na nią wzro
kiem pełnym wdzięczności. 

Szczerze był wdzięczny tdio 
chanej małżonce. Był jej wdmę 
czny za to, że... nareszcie wy
jechała na: miesięczny, wypo
czynek:. 

Rozkoszne rozmyślania p:rzer 
wał energiczny 'dzwonek przy 
drzwiach .wejściowych. Pan 
Zajączek podniósł się niechęt 
nie, żeby otworzyć. · 

Na progu stał mę7.lczyzna w 
ciemnych okularach. Trzymał 
niewielką· w..a~kę. 

- Spink~ igły, agraiflci, nici, 
chusteczki - zaproponował 
śpiewnym. głosem. 

- Drięknję! Nie hMha! 
mmknął pan Zajączek. I chciał 
inż zamknąć d:rzwi, ale czło-
1riek w ciemnych okulaTach 
powstrzymał go. 

- Ponieważ szanowna mał
i:onka wyjechała, radz~ panu 
zaopa-trzyć ~·ię w kilka mod

. nych, twarzowych krawatów. 
Pan Zajączek ·niespokojnie 

zamn_:igał oczami. 
- Skąd pan wie, 'że moja żo

na wyjechała? 
Osobnik w ciemnych okula

rach uśmiechnął się tajemni
czo. 

- Wyjechała (łziś o ·12-ej 
minut 25 - powtórzył. - Mam 

. specjalnie jaskrawe :krawaty 
dla słomianych -wdowców. "Po 
za tym radzę panu być bardzo 
ostrożnym w .korzystaniu z 
wolności. N a słomianego wdow 
ca czyha mnóstwo niehezpie
czen5'ltw. 

Pan Zajączeli stracił cierpli
·wość. 

- Proszę się wynosić! - o· 
świaaczył gniewnie. - Niech 

. się pan moją osobą nie intere
suje! 

- Słusznie! - zgodził się 
człowiek w ciemnych okula
rach. - Mnie pańska owba 
wcale nie interuje. Ale interesu 
je pańską żonę. 

- Co to ma znaczyć?! - ry
knął czerwony, jak burak, pan 
Zajączek. 

- Dlaczego pan szanowllly 
się unosi? Przecież to jest 
rzecz naturalna, że kochająca 
żona iroozozy siię o swego mę
ża. że boi się, żeby nie wpadł 

w nie~powiedtiiie . fowamyst· fokltyw jest tviJko człowie·1 · - Dam pa.nn.1 po I5 zł.o
w,o,! żeby mln się_ni~ stała ja: ~iem,~ na .lća2xłego ~łowiek'a tych ... 
kas kr-zyiwda ... Czy_pMla zdz1 Je&.t meZJa.wodny, wiel-okr&t- Detektyw westchnął cięż-
wił:by falld, że pa'ńs.Ka żom.a p<> nie wyiprróhowany, sposób. ko. 
pr051°ła kQ.~, . żeby ~~ał ~an Zając~ , w:yjrzal na - . Pan m~e . sipirowa<lza. z 
nad panem. zehy; by~ pańsiłcim schody~ Orolmik: ,~ ciemrnych dl"og1 obow1ązllrn. Całe me-
ani.oł~ stJr6~'--·.. .J ·· -. : ~kaf'Mlacll .~ł oper-'tY. o mur s1Jdz·ęście w trm, że pan m~ się 

- lW1ęc pam. Jes'I:„ i pafił pap1Mosy. pod~ha. KiUlp1 pan 5 sziruik po 
Oso~~ w..; cieil01!1Y..cll . ok.nł_!t· _ Co pan w }'esizcze robi? 20 zł-Oltyoh i spra.wa załatwi-0-

ll'~ch nsm11eoli'nął 8lę przy'Jaz· - sp-yifał sł-omian:ri wdowiec. na.. •; 
me. . . . . - CZtl!Wam naKł panem. 

-:- Pome!Y'az pan lD!1 atę po rWueoz'ór m'a w sobie 'dttż.o nie 
doba, powiem pa~u ~ł'l ip_ra b'e1.1p~m'ydl polkrus. 
w<lę. _ J,e~m panskim amo· , __ Hm'._ ~ cJi'.r7Jąlk'nąił pan 
łem sŁT<;>~· _ . · :Zającz~ -- Ołięfnie 'kulpię oid = TDetak~~?P! -L , ,_,. _ pana !EitJikli. 'l{ravrtatów. Jaika 
. . . 1~.t. . r.yiw'aiLlllY; ue cena?, 
tekit~. Małzonka w tl'IOSCC o · D :r ~ ł od 
pańskie dobro poleciła mi czu , . eieA<yW. z ag nym u-
wać nad panem. . - snneclkm o~orzy~ wahzkę .. 

- 'A to świństwo! _ wybu- · - Z~adn1cw, ~1ie spiizedaJę. 
cnnął pam. Zajączek i zatrza- INost;ę 'Je tyrl!ko dl~,pozor111. A
.snał drzwi przed nosem de- le przez grzeczniosc mogę pa-
tdcly;wa. nu odstąpić po 3 złote. 
Aż się ifrząsł z ol>urizenia. · -:-- . Kuplę oo patll.a 5 sifak 

Więc ukocha.n.a: małż,tmka ka- po 10 zlotyicih, ale pod W'8ll"Ulll· 

zała go. szipiegowac? Nigdy kiem, że pan s,ię tu więcej nie 
by, się ipo niej tego nie spo-, pokaże. 
oziewał! Ale on rohie nie da ::- :Wyil.dnnozone. Obowiązek 
popsuć miesiąca wolności! De mi każe ... 

SILNEJ f .LOTY WOJENNEJ' 
I KO 1:0 N IJ • 

Wrkr1to spisek w Madrrcie 
200 osób zostało aresztowanych 

* * * 
Pan Za}ąc.rek sioo1ział za 

bi1llrfk·iem, pa.Jił paipiiero.ga i 
gni·e(W!Ilie spogl:ą.dał na foto
grafię żony. 

- Koszfo'\vało sto Tlolych, 
ale dałem ba:bie nauczkę. Fi-
gę .się dowie. . 

•)i w tym czasie człowiek w 
ciemrnych okularach' szedł u
licą. pogwizdując wesoło. 

Na rogu czekał na niego ja
kiś młodzieniec w cyklistów-
ce. · 

- Jest oo ·nowego? ·--: spy
tał .czlowiiek w ciemnych oku
lar.ach'. · '1 

:_ Owszem. O godziinie szó 
sfoi wyjechała z dw~1rca Głów 
nego jakaś niewiasta, którą 
odpTowad'zał mąż. Po odej
ściu pociągu ~zedłem za nim. 
Ustaliłem, że się nazywa Fi
jałkow&lci, µlica RóżaJla ~5. 
Człowiek w ciemnych oku· 

larach wyjął n.otes i z;apisal 
adres .. 

- Czy to aby na pew·no 
mąż? - spytał. · 

- Z rozmowy wyinikało, że 
tak .. 

- Hm„. żeby nfo było ta
kie wpadunku, jak on~gdaj. 
Mówiłeś m~ że mąż odprow·a: 
dzał żonę, a to był kawaler i 

l:ra.Prowacl zał siostrę ... 
- Kto mógł wied.zieć ·? Roz 

ma'\-..7 iaH ze sobą, jak małżeń
stwo. 

- No dobra! dobra„. Jad~ 
do Fi,jałkowsk>iego, A ty syp 
na dworzec po nowe adresy. 

Pije Kulla-d.'o' tlakutta 
l 

Jakub. dQi Micłtała. 
Bo mgrała u LANG.ERA 
Kom-panija cał~D 
Splencie więc po 101 I klasy do 

szcxęśllwcj kolektury 

Juliana L A N G E R A 
gdzie padł M l l I O N w 33 LOT. 

• ostatnio ' wygranych po 
Z'Ł. 100.000, 3 po 50.000 

i wiele Innych. 

Warszawa, Marnałkowska 121, Dworiec 
Gl6wny I średnicqwy, Wolska 15, Tar
gowa 4', Poznań, Mieliyńskiego 21. 

Konto · P.l[.0. 1'67. 

GIELDA 
W czoraJ zebranie giełdy nie OO• 

b yło si ę . 
W obrotach prywatnych fandeo• 

c.f.a dla . papierów procentowych i 
akcyj utrzymana. 

7 proc. poż. stab-iliz. 365.00; 3 proc. 
prem. poż. inwestyc. 63.25 ; 4 proc. 
poż. konsolid. 53.13 ; Bank Polski 
100.00; 8 p roc. poż . z 19~5 r. (Dato„ 
nowska) 51.00; ? proc. poż . ś lą~kl'ł 
50.30; 7 p roc. poż. m. st. Warszawv 
(magisira t) 49.?5. 

RADIO 
NIEDZIELA, 21 czerwca 1U7 r. 

8,0'J „ Pod Twoj ~ obronę" . 8,03 Dziennik 
poranny. 8,15 Audyc}a dla ws i. 9,00 W 
i S -tą roc znicę pow rotu do kraj.u tV Dywi· 
zji s :rzel cćw gen. żellgowsk 1 ego. 10,0ll 
Tran >Tn isja z Pc>la Mokotowskiego Og6lne>< 
polskiego K.ongresu Związku Młodej Ws?; 
11 ,57 Sygnał czasu. 12,03 „Tatry" - łtefto 
cert. 13,00 Pr!eg l ąd kulturalny. 13, 10 Kot1• 
cert rozrywkowy. 14,40 Ws.zystkiego pO' 
trochu - audycja dla dzieci. 15,00 Audyq. 
dla w~i. 16,00 Melo<;j ie i taóce mewrstła 
z okol ic Sienn icy i Kołb i eli. 16,30 IQl'll!C:V 
Paderewski gra (pły ty). 17,00 Teatr Wy. 
obra ź n i : „ Cytryny Sy<:ytijsk ie". 17,30 Re
portaż z ży ci a. 18,00 Kawa przy mi lcl'Ofonici 
(z Wi lna) . 20,00 Muryke lekka i p ioseftld. 
20,35 Program na jut ro .• 20,40 Przegląd po• 
lltycl!ny . 2,50 Dziennik wiecro.my. 21 ,!»-
21,1~ Rezerw!!. 21,1<> ,.K<>n1<11rs ne Gal• 
pag :n " - Kuk ulka Wi leńs ka . ~ .~o Tran• 
,-m i~ja zakończeni a meau piłlcarslc iego 
Krakcw - Berlin. 21 ,50 Wiadomości •PQTIO· 
w e. ZZ,05 Koncert sol is1cw. 22,55-25,«l 
Ostatnio w i adomości. 

WARSZAWA li (Mokot6w) 
15,00 Koncer t ze społu . 16,00 Rapsod!• 

(pły ty) , 16,58 Program na ju1ro. 17.00-22,00 
?rze rwa. 22,00 Wi adomości sportowe. 2%,05 
- 1,00 Muzyka taneczna (pł'j'1y) . 

p ARYż. „Humanite" zamie-, bie generałów powstańczych, CERĘ WYPIELEGNONANĄ, RĘCE I 'L~:>:ATNE KftEM [llftOOllfJ 
szcza korespondencję Jerzego inform<;>wała z kilku punktów OPALENIZNĘ CUDOWNĄ DAJE BIOLOGICZNY 
Sorii z Madrytu, donoszącą o terytorium rządowego sztab 
wykryciiu rozległego spisk1u, generalny faszystów o szcze
w .H:·tórym bra!i be:npośredni góła~h, będących w. tok?- ope
udział przewodJCy P.0.U.M. racyJ, 0 ruchach woJSk i o uz
(robotniczej partii zjednoczenia brojeniu. 

marxistowskiego). •••••11.11••••••• 
Are~ztowano już przeszło 200 

osób. Wykryte dokumenty tre
ścią swą przewyższają wszyst
ko, co można sobie wyobrazić. 

Ustalono ponad wszelką wąt 
pliwość łączność pomiędzy 
przewódcami P. O. U. M., znaj 
du.Jącymi się dziś w więzieniu, 
a faszystami 5 kolumny. 

N a całym terytorium, bę'dą
cym pod władzą rządu hiszpań 
~ikiego, istniała sieć spisków 
przeciwko rządowi. Wśród a
resztowanych znajdują się ofi,.. 
cerowie sztabów niektórych 

Pożar w fabrrce 
porcelanr 

LONDYN. Wczmaj wieczo· 
rem wybuchł wielki ;p9żar w 
fabryce porcelany i szkła Ne 
wiing!on Butts w połu<lniowo
wscnod.n1ej dzielniicy Loo.dy
nu. Z górą 250 strażaków p:r.zy 
byłych w kilka minut na 
mie.jsce pożaru, wołało uga
sić ogień dopiero po 3-ch go
dzinach. Straty są znaczne. 

Masy iYiil pod terrorem 
Norman Thomas o stosunkach w Sowietach 

NEW YORK. - Przy'\vód- wsz.ej po,trzehy są bardz<? wy_ 
ca stronniictwa socjalis1tyczne sohe, gatu.nelk. fowaru hchy, 
"'O w Stainaah ZjedJlfoczonych a h1dzi,e cho·dzą nędznie uibra
Normam Thomas, wykazujący ni". 
od dawna swe sympatie dla 
koonum.izmu w Sowieil:aich, po
wroci! Z pierwszej swe-j pD.d- t 

róży ze Związku Sow. l 
W w~iad21ie, u.dzi.elony,-:i l! . Th , •_.] l prasie .om&5 OSWliiJU!CZY1 : i 

„Dyiktatura w Sow.i.etach. zy-

1 

· 
skuje na siłe, a maiSy zyJą 
pod ter.rorem i w ciąglyan 
strachu. Ceny ari_yikmJów pie.r 

brygad oraz oficerowie inten- O D C J S I{ J asawa bezpowrotnie S A L V A T O R aptekarza w. Borowskiego 
dentury. p . 1 a 1 t e •r Żtdać w apt. i skł. apteci. 

P. O. U. M., będąca na służ-

'Tarapaty pana taty Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 

Ił 

ł 



m z u 

----------- - Twój ~,ttJt to głupetwo. Led.wie u. o,,
drenie .J"ioh taikich potr,zeh moze wystiaro1tc: 
:Klara przywiązuje większą wagę do wart~ 
sercowyoo! - uśmiechnął się Demski. -:: M?ze
mt Uć. ~~~ że pr•ez drog.; ~tano~ s~~ i 
arObisl , jak to jett gQ?l\C}'Dl pragru.emem 

.lullusz /llorawws•i _ 

ł1usisz mnie kochatl„i Klary. 
Ot>ttścili restaurację i pojechali do ,domu-. T~

d.ziewt~2l udał &i~ llłlNi2'l do swego ~abinetu i nie 
ro.zlbierajl\() się1 rzucił dt; w uhrallllU na M.nap,'!
PH~ttł_ o:kt i w wyobraźni o. glą.de:ł pr~i!łJL· 
ny obraż Ha kt6tl\ tr.t.ymał w ram10Daoh &im· 
ną. llie<Chf2Ulł\.Ji i:ronicz'llie uśmiechni~t~. Wzruszające dzleie n111o5cl ~zielfl• 

czvnv z ludu do argstokratv 
- Celu§! - <>hud.r:il go z mar.zeń głó8 żony. 

-C~aml 
- Nie czekaj na mnie - odpowiedział. 

L tajeumiozych ~6-. hrabia Tudziewicz .musiał ~ 
ilabi6 niam.ihl sobie podobno bogaUl l\larę Demllk" Chciał 
jedllak zostać jej męże.pi tylko z nu:wr, • ~~-~_!ł~b •

1 kę doprowadzalo do silnego wd>urftlllia. Tadz1ew~ Y 
bowiem zakochany w biednej dziewczyme. Huce Czern6w· 
nie. która zdradę ukocha11e~o Wlł~ła mocno d~ ~ ł po
wzięła pewne ytany. W ty:rn celu za.warła prznaźń z rtrzJ
i•oielfmł Tudz10\łiic.r:~ A.Aton·im Notyl~ 

Do tr.ch m!iili •ldonUa j' ~iypadtow. 1111potk1ttt• 97· 
bna Gojek, J>.OdajĄ~ •~ a 1ROJSę • .,._._

1
_.._. _ „ _ _, _ _._ń_. 

Ha.n.ka ja.ko nanem:io.na '1<1g!IC'U 4 ...... ~ ..aeg'O ~
'l'ł!słnraeję. w kt6r&j była k'W'iaeiwh i .a ojiNłiła hreb1ego 
z źon4. 

Pewnego dnia N~ylakf w.raz .t lłanq. byli • :n.ła••· 
qji. do której przyezedl Tud~ez z toną i st'W'l egrem. 

Muz-ytka ~ .8':1'4ć. Parr ~li ~„ 
. ty do stolilków •. Na 21ł:4hjąc~ się Tu&iewic.za 
21 H.anfk~ rpaiJn-yłi 'W miim~u K!laTa, joj brat •I ~ 

~·Zinęczrl~ s~ ~!iRl d~ - ~,t uw
Jdliwie N.ot~iki. - P6jcf2'.ilemy petwme, Hanłitt, do 
dolmio? . 

- 0 1 !1e! Chcę eię ib~ .. ~miie ch<:ę si~ 
bawić. A1!DO me... Dobrze. wtócimy do dom.u. 

Nołyilsk.i roześmW si~ 
- Nie je9Ł~ Zbyt mOClll'O ~owe.in.a, al~ 

~e lepl,e.j, je5H w.ozeiśniej pójtJziemy do doun'tł. 
To ~ie jiast. dluazno, a twoje ml.'O'Wie nie jarl 
mów ta.kie Wyłmienite, bym ń>.6gł potwolić ci ina 
d>yt dłwgie przehyweJDie w źle w.ietrzt>~ynt l~ka-
111. Pożepamy za tym państwa - podauosł iuę. 

OdeSzli, pożegnaw!'Zy &ię hatdzo chłodno. Tyl· 
k4> Demski silnie ucisnł\ł p1tbe na sictupłej dłóiU 
Hanki. Szaq>nęła rękę. a Tudziewicz zniarszczył 
brwi. !p(_>jt'zawszy na szwagra. 

Zost.ah we trójkę. 
' - Kochany szwa.gia - MWiedział s.zepłetn 

Demski, ~h)"lając fri~ ku tuduewiczowi. -
Miej się D4 łJtteza.eści. Twoja obecna rod:.tina nie 
iyczy 8otbie żadm:ycli roniarn.sów. Masz ~6 wier
ny żonie. Dlate~o 'W'Zi'lłeS ślub .z Klairą. Pamiętaj, 
że nawią.z~anle poro2:UD11ienia z jakąkolwiek ko 
hietą,. a między innymi 2': narieoioną p&11a Notyl· 
Ekieg<>, może tn.ieć przykry finał dila niej sainej, 
jak i dla ciebie. 
· - Znów groz~zt 

- Taik., gn-ożęl - Demski ucisnął pi~~. -
GroiJą - po.wtórzył - i wypełrnię gtoźb~. je'li 
•ię nie podporządkuj~~ temu, czego Od ciebie wy 
mnigam y. 

Tudziewicz W.Zl'U$zył ramioo.anti. 
- Może byście nareszcie odsłon.iii tni !IWOjdl 

fliemne za:rnierzenia. Niech rez wi~m. do ciego 
zdą7.acie! 

- Zaniier~a?„. Chcemy iylko; byś był tze„ 
c.-zywiście męiem Klary. To W$~"'f61ko, Mogę ci 
powiedzieć więcej. Po roku D'lozeł.z gobie robi6, 
co ci się żrvnie Podoba! Ale PM.ez jeden rok nie 
cxlstąpisz Klary! · 

- Dlaczego za rok? Dl.ac~o atawłacie ia'.ki . ' 

.IAN DIJLINSIN.I 

AgentkaC46 
Sensacrina 11owiefi szpiegowslc1 

- Nie, nie wid~el:i.śmy - odparł Jeden z „cliło-

p6wi,;trol puścił ich woJno . i oddalił się. Po kilkti 
ohw~Lach znilkinął m drizewami. 

·W 6wczas An.na Morette wysunęła głowę spo
śród liści. Wyglądała oboonie jak legendarna nim.fa. 
Po obejrzeniu się na wsz=-e strony i po stwier
dzeniu, że ni1e groz:i j~ nie ieczeństwo1 ześliizgnę„ 
ła się z drzewu. Znalazłszy się na tieml, &twierdziła 
z przerażeniem, że suknia i po:6czoohy były w strzę
pach. 

- Wydosł.an:ie się stąd będzie o.beCJlie hardr.o 
trudn, rzeczą - zauważył .ieden ze ~iegów. -
Należałoby w lesie -wynaleźć jakąś kryj6wikę • . 

Jeden z aigeniów w łrońcu wpadł na szozęślivt-f\ 
myśl: ·wraz z towarzyszem rll9Zq w ty:rn łderUroku, 
w którym udał &ię p~irol ~y sowieckich. i za
komunikują am, ie Wid-meli kobietę w ~ni. Chcie
li ją zatrzymać, ale ona do n.ich strzeliła i tylko cu
cud·own)'Ull żb..ieg-iiem, olk1odiicmo8ci ooiknęli śmier
ci. ()powiftlzą żołn.ienzom, że raa~nie ikohieta 
uciGkla „ a a tk• ._.~I~ ~...,_ 

rermm? 
- Klara :r.ak'ocliamis ~m .., łobiet - rozemdet 

ei~ Demsld. -. Prasnie mW trwały dowód wa~ 
a.zej indłości i m~Zeństwa. Je,li W.Zie ~ała 
d.zfodko, będzie miała na 1kogo ~efać lf'WIOIJe n· 
m:ucia. Cry ty tego n.ie rozumieuf 

Tud.dewac21 patnył l>Ode,Fzliwie Ila l>emskie
go i uapróżno &i~ głowif, co ai~ laT.ie Ila jogo 1ło· 
wami. . 

- Deij mi ten rok s~I - nepnęła Kia· 
ra. kładf&C ':i." dłcm na ręee Tudiiewicu. 

Ods ł r Q ~pieaz:nie, jaikib ilo było Jlllt· 
mięcie ';aa. sta Klaey 'W"fkr.a:ywi) grymas 1111ie 
wu, kto.ry nsiłował• p(,kti6 wymusionym śmie· 
chem.. 

- t.atota ~e najlepiej, }eiffi obole 
,v-y)~11iec.it gdzie§ nri m1·tronie, ild:de nie hędz e 
ludzi - powiedział Demski. - 'ty mlUli2. kol"Jta." 
ny uwagie.rku, zbyt wie_le pokus ..• Lepiej ich uni• 
kać. .łatwiej może c! hę(izie odnaleźć w twym ser 
cu nti~ć dla mojej si06try1 która obdu.rza cię 
tak wytnvale uczuciem.„ Proponuję nawet, byś
oie jlli jutro wyjechali. Dok~dkolwiek hądź. 
Choóhy do Stanów Zjednoo:aonych. To byłoby 
nawet naj lcpare. . 

-- Nie wy1~dę z Polski, ani 1D.awet ~ Wairsta· 
wy. 

- A to czemu? - spytał Dem$ki. 
- Bo tak chcę! - odparł hardo hl'lnhia. 
-- No, n<> - pO'kręcił głowi\ Deruski, - Jeśli 

maHonika tego 8ohie tyczy, n11\Ż nie powini~n 
!!przeciwiać si~ jej woli. A Kia.ta sohie tego zy
ozy. Na p11Hkowiu odnajdziecie wzajemM 21l\lnte
re!IO'Wania dla siebie. 

- Mylisz si~! Mo.ja nienawiś6 dla ciebie i n·te: 
d1ę6 dla Kla1ty nie zhiknie nawet n.a bezludnej 
wyspie. 

- hl6w tylko oiszej nieco„. 'fo jeszcze zoha.· 
c-żymy. Mogę ći powiedzieć j()Szcze jedno~ jeśli 
nie ro~omruueu norm1alnego wepółtycłA z Klnrri{ 
twoja dumn.a kochanka, czy przyjad6łka zginie 
Słyszy~? 

Hrttbia podnfó.sł się gwałtownie od ~tolika. 
- Si.adaJ - tnachnął ręką Derusiki. - Nie .r6b 

przedstawienia. Nikt n.ie ~tHebuje się domy· 
śla.c5, źe j~teś troch~ podmecony rotnH>wą. Nie 
mówię na wiatr. Mt:rie za cenę uratowanfo tycia 
tej dziewczynie, 8Pta.wiei przyje..truność Klartl!, 
r.o? Nie kośztowne~ prawd.a? - ro:ze,miał 1łię. 

- Jesteś cynicznym, plugawyąi ipotworent! -
poWiedział zdłnw1ionytn głosem 'tu.dzi,ewicz. ....... 
Ptnviedzde, czego ode mnie chcecie, oo wam na 
ll1ni~ zależy? Chcecie dostać m6j majqtek? l3ier:t 
cie gol Oddam wam wszystko, co do g't'OSZA. Nie 
z.gin~ i głodu. bylem was więcej na awoje OC'2!y 
nie oglądał! 

Podeszła do męk. 
- P&nięi.aj, że Al nie m~i n.a. pr6znol ,Nie 

lekceważ jego pogr6t&k. On Je zwykle &pełn1al 
- M6wi, jak prawdziwy gu~ter runMykaA

ski ale tn nie Alm6ryikn. - odpowieddał hr&
hi~ - Idź s.pa6 ł zostaw Wlie w &pokoju. 

- Taki jeste• ża:koohany w tej anemicznej 
tł~owczynie, źe MWet eiporM·.e6 na mrnie n.~e 
~hct"ez? - ~~ł•. • 

- Zosi.a.w mnie w spokoju - powł6nył ~ 
cierpliwie. 

- D.obrze! - syknęła prut zaci~ni~te zi:by~ 
Wróciła de>- s-wej sypiaTni j prz~ ki~A minut 

~!'~emi~rzała wi~llii pok6ł' ·nerwowymi krokamL 
W'f8~ła w-reszcie i ża~a « do dtz;wi brata. 

- Al, ~piu? - ~ytała. 
- Nie Je5Ztlz~. C2ego chcenf 
WNnęła 1ię do pol'oju Alfred&, który ptre.ł 

lhtt. -
- Co si" stało? - podniósł gło-wę. - Pr.zesz

kadzagz mi. Piszę list '10 Arnerylii. 
- On nie ~h(lę przyjść do mnie. LekceWłliY, 

widoc11nie twoje . ~roi.by. . . . 
- To aię przelfona, że inte tnozna ich lekcewa• 

iy6. . 
- Ja nie tnl()gę tego znłe8c„. 
....... Więc czego Gb<:e~z ode mnie?„ Cge~a.j no! 

- spojrzał hysilro tta l!llostrą. -- Pt.1ykro c1 satneJ 
spędzać 1:Die iąc póśluhny?.. N.at~ra.lnie... NAtu· 
ralniel Ca:y Sylwtistcr M<lo!?a ci alę7 

- Lokaj ? Ni.e chcę t - tupnę.ta nogą. - C.,, 
ty ~wnriowałeś? · 

- Nie bądź ś.miestna. Najważtii6j8Ze, że,byi 
ty tni-ała clzieck~, hy nikt nie mógł u<!owod.ni6. 
że nie jest Tudz1ew1cza.. Dóekooała my_śll K~ 
111tro :&robi~ d.n.aliżę krwi Sylwestra. dowiedzio6 
się, do jakiej g1rtłlpy nalezy ie@ krew. l trz:eba 
hę<lzie 'otrzymać trochq .kii-Wi T~ziewicza. '!'°'"' 
star~j się o to. Skaleć~ go. ukłrtJ, wszystik.o 1ed· 
no. Nnjwnżniej8ze, żeby było dziecko. że też nie 
wpadłem na tę myśl o.d razu!„ 

- Ale co ~ te10? Ja chce; jego! Jeco sadO" 
gol I 

- Nie wymagaj ode Illll1ie za wiele. 
- Albo chcę zemścić się na nim tak, żef>Yi 

mnie popanuęta.ł do końca zycia! 
' - jak nam nie będzie potrzeb_ny. mołi~ z nim 

zr.obić, co się Biostrzyc2:1ce żywnie ht'tdiu~ po<lo-
bałol • . 

- żeby ttigdy nie m6gł is.z.nać r~z.kósty z ~
ną kobietą! - sy<:t.ałł\ ~Krzywiona. z~hy cierpiał 
nti.j!!trna~liwieJ I 

- Dohrze1 doouc„. Pam·i~tnj tylko~ żeby~ tJdo 
była trochę krwi swego kocliane~o tnEjza. A te
l'iU ti0stnw innie, bo muszt; dokonczy6 Hs:t. Mm~ 
jakoś &iQ wytłumactyć, dlaczego to wśzystkó 
idzie tak pow0ili. Wyimyślają mil 1 fo prze:t ci_e. 
biel (Dalszy ciąg nastąpi.) 

&ei.ąignie się z ll\Slll wisz;yist!kie p&Jtrótlie i J.1Usizy eiię Zia. dr~tiw wy&koozyło kilku to.łnieuy z kfll'~-
gę&t:ą ł.&wą do toro 1wlejt>weig<>, po.dczu, gdy dro· binarni w ręku. 
ga diO g.ranłicy będzie wol1n.-11„. Byli to zołn.ie:tze z pierwszego patrolu1 l:ł6ry 

- A parii mu.el pó ru tttie0i wdrapa6 sict na zatr~ymał sizpicg6w. Ągenci od. razu p01.:~nli ·do
drzewo i czeka6 n.a nasz znak. Znakietti. tym bę<lzie wódc~ p.atro.łu, w-ysolbego męilczy~ o p1ei;owa· 
nóladowane ~eka.nie psa. tej twarzy. R6Wtiieiż i on ich poZ4l11ł, b.o :taipyt.ał 

- Nie tnam już siły łazi6 Po drrewach - od· km niwfnie1 
parła ~iecierpliwio.na All.ba Morette. - Ni~ to - Có tu znów robicie? Skąd &i~ tu bier~ie? 
już diahli weZm&\! I to wszystko muszę żll.Oei6 przez Prteciet mieliście i'ć w kierunku toru kolejowego? 
tegrc> pttieklęteg9 Jakackiego!.„ „Chłopi" zacz~li mówić tn.sapanym głoaent i 

Anna Morette mów wdrapała. si~ tta dtzewo kaMy rt nich atarał się przekra:yczeć toW!ll".t:)"sza. 
okiręccmtJ gęMi)"Jll litsitowiebl. P()!IDiaJ10i, te skariżyła Obecnie tak d0&konale grńli swoje role i było w 
się, iż nie ma. scil łazić po dr.zewach, o-haj a.gemci . nich ty1e komizmu, Że dowódca patrolu m.itnowoli 
l)<ldziiwiaiH z jakił lekkoioi~ ~ zwiD1D.o6ci'l wdT.a.pa- uśmwohnął się. 
ł·a ~na drzewu, - No, chciałbym ju!. coś zMzumieć z t~go wa· 

.... Za:pa.tniętajcie sobie drO!'ę i wr~oie tutaj _. szeigo bezładnego ga.dant:a. - -rizielkł tlow6crca pa· 
krzykmęła do szipiegów z góry ~a Morette. - Je- tMlu. - Dot)"chczais bO'Wiean jetSzcize nic nie zrcr 
śli uhłądzioiie, cały . wasiz wysiłdk pójdzie . .n.a zwn~iailem ... Niech mÓrwi jeden z wa~„. 
ma.me. - Znajdowaliśmy si~ ju2J w p01blizu fam k~ 

- Po drodze 2:r0bimy ju:t niezbędne znaki„. joweg~ - zaczął iecWti i chłopów „. 
Ani Anna M<Xrette ani agenci nie mieli zbyt - żadne „w pobliżu'', Znajde>waliśmy si~ pn& 

wielkiego przeka.nainia do tego plul\l. Nie było jed„ cież w odległ°'oi trzech wiorst - ptzenvai m• 
nak inne.j rady. Musiano skol'zyst-ać z tego str a~ clt-ugi. 
gioznego łortelu, aby na.kłonić żołnierzy do udania - Nie było wit:cei, niż wiol"Sła .•• 
się w innym kierunku. Tylko w ten ępos6b droga do - No dóbrze, ni.echaj będzie wforsf.a, aie opo-
grani<iy mogła hyć wolna od wsz:Ellikich n.iebezpie- wiedz co się stało.„ - przerwał spór dowódca pa-
czeńttw.„ troh1, ktÓ':ry hył jut m()('!no znłecierpllwiony. 

Bvło jednak moono węipl~iwe, czy plan *i - A w.ię~ ft!y majdawaliśniy s.ię w ódległości 
s~ ruda. wit0rsty od tortu 1koilie1jQiweigo patrzymy, a tu idzie 

Obaj „chłap·i" biegiem ruszyli z miejsca, chcr&c pi~nai pa.nhwdia w cm.mej 1uik.ni i 1ro.zgl~da się na 
dogonić patrol. Biegali okrągłą .godzinę i n.a niko11ro wis:z~liie strony„. ~ozumiieliśmy od razu, że jest 
się nie natknęli. . . . l ło. ta sama kohie~~ której szuk~cie w lesie, p~e-

-- Nagle usbi~ oikr.Q'.~ wet byla w czemi i roz,lt\dała s1ę dookoła„. Dol>Ie-
- SW! iUDY. do ·n.W· L. (Dalażr. ciąg jutro). 



Na polit9czn9n1 awidnohręqu tqgodnia 

Niemiecka ofensywa dyplomatyczna 
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po1ozum.ieni międey oz•ere· 
ma moOMStwami zachodnun.i 
a więc Angll!'lt Francją, Ni1w 
cum i Wlocliami, oczywiście 
jalro W)"tlik poprzednio os;ii
S!'lli~tego poTozumienia co do 
współpracy Niefil.iec na te~e
nie nriędzynarodo'!ym a wtęe 
i powrotu do Li.gi Narodów. 
Podnoszą się jednak słusz

ne głi06y, że w iakiiej kombi• 
. Ostainia rze~ sowieck~ jak 

1 

ty na siebie długo czeka~ ,W nej. Popmednio tz.ucanym hynajitm:rlej nie toctł\ sit w nacji winn.a się znaleźć rów-
to przewidzieliśmy, wywarła temipio niema.I bł)rskawicznym groQx,m ust~ujlS cli~ JlOn>- bł)'l!U.wliC'Zlnym. tempie, gJ-yź niet Polska. 
jak najfatalniejsT.e wirdenie wyltor~ały ~ki ac>• zmnienia. wiele je9t przeszkód. Niemcy O ile _przed tym m'6włouo 

pa rozstrzelaniu marsz. Tuchaczewskiego i 7 gener. 
na całym świecie. Pozycja sor wjecltie Niem.cy. 9'ławiajl\ ze swej etr001y !·ze- w:e'e o Sowietach, to obecnie 
wiecka w polityce międzyna-- Nagle zjawił się w Paryiu, Clt:fka sytuacja reg waruink6w i zastrrzeżeń. I milczy si~ o tym państw'e. 
rodowej została m'Oono nad· po raiz pierwszy od roku. 1870, n ....,. · · od • tak ną>. mówią o kol•onis.ch. o Namacalny skutek maisowych 
wyrężona. Skuitki tego nie da· tJzef a2lt8bo. anó.il niemieckiej n;j:;~.a~aoi:11 = !Urowca~ kiredytacb i t. p. to1s-+rzeliwań najwybitniej· 

gen. Book. Był& to największa dan:m R~ Niemiecldej. ł h sZ"V'Ch dygtiitarzy sO\\Tiecki,·h. 
niespod:ziamlka ipolit~a o- L-..J- ,, I-..J . d wsbi- Pakt cz erec • Znajdujeipy się więc w t0a 
staitn.iego tygodnia. W prasie tekd:Sfych'C::ar:." pon<m0- pi· ACIU ~ ku Lardzo ciekawych roko-
taigranicmej u:kauło się na nych na rzecz zbrojeń. Od· CZY ._ I" wań, które doprowadzić mog' 
ten temat wiele rozważań. czuwa się gwałtowny brak Niekł6rzy wysuwają rno- do zupełnej zmiany politycz-

Sam gen. :Sedk. h~red· wielu surowc6w. Dalśze tern· wu pomyisł :uiwarcia śchłcgo n<"go oblicza Euiropy. 

nio przed swoim '!fiaUłem z ipo d)r<>jeń ~1ga ~ ----------------------•• ParyZa, C>6wiadczy~ że wizy- wję.lcszyą ofiar. A wiaoom~ 
ta jego miała cha.Takter pry- że wuYstiko. ma swoje gran.i· 
w.atny. Wiemy jednak co 
o~acują prywmtne podr6że oeW; tydi w~aeh metę-OO 
czołowych mężów stanu, rozważać ttrożliwości innej li· 
wzglf~cLnie nefów al"mll. Pano- nii połizc.nej~ rporozuan.ien.ia 
wie ci nie ~kii traclć czuu __ ... 

Kalendarz dn.lil -..lki d . na za.sa ue wzajenw.1 'WD u· 
na pogaw~ o pogo z.ie. st~. Zwolennika.mi ~go 

W t kunni mttjt\ hyć w pierwstym 

CZERWIEC 

NffiDZ'IELA 5 qpne rozmowy rzędzie dykitator gospodarezy 
5 po Ziieł. św„ 25 i finans°'."'Y Rzeszy dl'. 
~~dl~v~~śpi:: z Pary2em Schaeht. Wójisl© oraiz. min. ~t. 
?~eu11zów. Syl· W kołach politycznych u~ za~ranic~ych baron Neuraifh. 
Werego paq>. m. trzyimuj· A, ze w Loń.dvnie pod Francja i Anglia gotowe Sf\ 

Słowiański: Bo-g- -i ~- d ... ~ 'rlnl1'ń .... ·„„ 'a A 

ny św. (Bog11. ctruJ kbrolń~.i. przy ze-tknię- o zawar\Aa Y"~~zu...._1..,,...1 ' .., 
miły). ciu ttię szefa smahu F·ranc)i. ile otrzymają dostatecżne 

Słońca wsch. 3,1", ien. Gamelin z hiemiecktm gwartin<:je ze etrony nądt1 
zach. 20,00. ministrem sptaw woJ· skowycll niemieckiego. W obecmie pro 

Księżv. ca wech. - .. • d ·~~'- h · ma.r&z.aakieln Blombero'iem, wa zon Y""11 rozml()wac IDJę„ 
lb,57, zach. 0,47, • .1„y ,\..._.„h.• i 1„ ..... 1• ty h 

Z05i-ły n.aw.iitza.ne pierwsze u:.... przelle<lanW e ........ c 
msromA 1>00AJE1 "" ~ L t u i tA!ł'\ 

i62ł Konie.~lskii hlje Turk6w rozmowy. Mzyta gen. Beclca p.aufl w, pór Ha 1 ę na! ypU· 
koło Halicza. . w Pairyżu był& już inastępnyni JĄoe śptBwy:_ wyeofan.ie się 

1768 Upadek Baru. etapem. Niemiec ~ Hł1t~J>a.ni.i1_ , l.fI{{Włł" 
um ;icl~~;:ma~i• Kró1e8twa Pol- Oczywiśołe nie italezy prty r~;'liowanie ne.ut>ral~o~ Bel· 
\"12 Oitwtecme wrzwolen~ G. pMzntaĆ, że podczM swej . ~11~ mtriYplaD!Ie ~scigu ~ro 

ślą11ka. · podróży gen.. BOOk zawarł ja- JOn, powrot do Ys• ~&r()do'!· 
lałóL~TWO POI8KlE kieś poł'ozutnil°'nie, należy na• Program rcn:irp.ovt Je~t dosć 

rozpoczęcia 

clqgnlenlo 

f-e~ klosr 
39 Lot. Państw. 

1017 (eazcze 

· · · 
1 

_ łp~edojemr.. 

AJfOlARJKA 
Centrala: Warszawa, Nowy Świaf 19. 
OdQ,z(cły w Warszawie. Wilnie I Krokowie .. Konto P K ·o. 7192. ~rólesitwo Polskie ogloszQile zo· W""t WAtpi6 c•y W"'st•rnił z J·n. ho, gaty. Alo nie ~winno. ~o 

słało w Warszawie, a utworzone ne " ~ '-' " "1lł" Jt ! 6 R k i 

~lfi~~ffi~dili~~~~~'~m~~ ~~~~;n~1~o~g~o~p~~~r~A~a~·~o~~~~a~n~a~-~---~-~------~--------
. ~ ł:bi:J:,O'K~~~ki! '6;1on:::,.~~= tll~ydaje , ~ę natomiast pra~ F• I .. , ·· ~.' -·· b ,„ · -3· 4 ooo I 

ne I R()Sją i liczyło ok>Qllo ' mil. dc;>poO.ohno, że szef s.ritahu nie„ li arz zra ~ owa .' .- . ·z •· 
Deetkdców. mieok.ie_go om6wił ze woitni 

f rain.cuskimi kolegami •iereg "' j • d f 
!::a~~r;·ct~~!k~!FśctJl:nr:: Nie zd11zrl ednak w.ele wr 
formacyjny. W toku &!~dziwa w sprawie I pieniędzy ocalała. Gdy matkob6jća l)O wizji 16 

Niemcy pragną wyj~6 z do· ~brodni przy ulicy Mickiewi• .Po przeprowndz~nht wizji kalneJ opUBzczał ntlejsce zbro 
tychi:tasoweg'1 ittanowiska i cza w Poznaniu okazało się, lokalnej mordercę przewiezlo· dni, pokatał zebranemu tłumo 
nawJązać z powrotem nfoi ~ potworny zbrodniarz. Flo-- no do więzienia prży ulicy wi pUhliczności język, eo inoc 
wgp6łpraey ,.; ~nnymi państwa rian Fłglarz ztlł.h'1wał więcej Młyńskiej. no oburzyli> tebranych. 
mi. Od kilku mie5ięcy włdocz· pienif:dzy. niż ~iątkowo 
na .ies-t i~totna. Mtiana w nie- przypuszctano. I Z WAT-KI T Ud d 
mieckie,j polityce Ztlłfl'a1nicz· Przybyły z Czechosłowacji GI IJ da~mo D R o u armo 

-----llllliliilllilliiilillliiiliiil_iiill ________ .._____ właścićiel miesikania.
1 

pAll 

- Czernikau, ni~ mógł z poc2ilt 
ku zorientować się ile pienię· 

K I kl , Ś „ I diy padło łupem zbrodnia· 

On a Ze \V 1a em l'Z8. Pri'JypU!IZC~ał, te ten przy 
I właszczył ·sobie tylko 17000 zło 

CZYll: Ultra-hyper-super~heterodyna ~~t(Jj~lep~{fY~ n\V::~a~i!: 

Dl go! Robiąc papierosy. W'pfdhaimy bez ~~bf .15°/e tyto. 
l!Ze niu .t-. wnttttila ustnilk.a. Tyooń llliitnymuJe 11ę o 'Wtiltę. 

kió:ta p . i.y dopa.lmtu pa.pi~:"()llll tU się, WV'We>łująe n.iesmruk i !Lasze!. 
W "ZDROWA11'ACH" tl.$Wlięto tło, '10w,łł\'C przegrt!Cłę. Przeitroda 11-
ntem()tłiwila. za.tJellli" waty i nie dopus1JCza t „ roniu do wnC'iJrza.. daJiwo 
15010 oszczędności M ty~u. t>otrójna i.ło6ć Wlat1 Alkal.OOznej two
rzy szczelny filtr i ma wł.a.sność wyła.wis.n.i.a z dymu składników 
!mWl'O'Wo-kwdAnych. Pat~nty 'lt'Jt, 118~3 Magistra A. PkrtróWsklogC>. 
z ••t11. llezdnew. ,abtyka ctb. .,Aria.b" JOZEI" i' :.....AClK. * 111•. ro•uuti 

(A. t.). Pan Mikołaj Glowac sło, usiadl i począl obrlJCbĆ Dopiero teraz, gdy włfidze 
~niedawno Hię ożllnit. Aby ;iaś IJalkami. śledcte vt Warszawia odebra- d 
uprzyjemnić żonie pobyt ro no Rozległ lf.ę oglu1gs}ący ły waliz~. którą zhl'Odniatz zo Par1i w aneg ocie 
rvo wynajętym mieszkaniu, mlo trzask. stawił w puoohowaJni na · 
dy maltonek wykosztował się - To Wiedeń __., mruknąl dworcu warszawskim i otwo- P.a:r..ż ;a,'11 dziś na •taieh 'M>Zylrł- go i :. ~lt<J.1.ęła. na Pi"&g-ai4111lłd 
i odkupił od Rocha Kurojada pan Kurojad. Akuratnia r•yłtt 1·„ zn'"la"'ły ..... ka.set· kich. M1~Y lud'2li ~rzewime lj.t iobkilez~la i.t:Y'~ r~ę spędzę• 

· 'd · · lot h t · 1. t ł / d ~ r "'t' a "' Ul.LU przez to m1wsto w VJ.'4igll trwania t~ nocie za rum • 
za •to pięc ziesiąt z yc - ratnrva]óroe 11:8 a• ro e na a- kę, stanow~ własność pana światowe.i Wyatewy i na pewno Fryderyk II zw;rócil aię pewinegę 
radioaparat. Ją. Teraz jdcl:dem do Berlina. Człn'nikatia. wszyscy wyj.adq z Paryta z ~em. dnia do &woich pei ~ nastQJ>Uj, ... 

Trzaski ponownie buchn.ęly k że Cłłutej w nim t.Ottać me mogli. cym pytainiem: ,.Powiedzcie mi, ?9:· 
Minio zaperonień pana Kuro 3 głośnika. W asetce znajdowały $ię ,,Paryż jost na.Jws 1auialszym miia.- 00W1Jt co by każdy z w• zrobił. 

jada, ie radio ma niebywałą T , pieniądze W obcej walucie na stem iwiata" - truką opinię 11łewąi- gdyby tostad królem J>tus~" W11y. 
moc i zasięg, aparat jakoś dzi- ...... o, }Janie teao, mtutiewry. i.urnę 17000 zł. A więc F~' larz pHwie .. ka~y wy~ieel.e 0 1łoliicy &ey wysila.li się nAl odpówied:&i do. 
-ie się sprarooroal. Mlod...; Bomby rzucają, d<> roojny się skradl w mieszkaniu P· _ Franc.n.. N1e od d~1a1J zresztą tą wic.i.pne i schlebiające. Kiedy p;rzy. 
"""" .... szykują • .A ten gwizd, co pan !m_ . • er sla.wą eteny się stolica nadsekwań. szła kolej na markiz.a d'ArgeU, .._ 
malżonkoroie kręcili zawzięcie tqraz slyizy11~, to ópozycja '1111K.l11lia ~4'.000 zł. . skia. Oto jaik l w a.negdotułl z o:ta.- rzekłl „Sprzedałbym królestwo, Ze.-
'alkami, ale niitJBt muz.riki lłly. groiżdże, ponietvaż że wojny . FiglaH ze 8'1kradzionych pie sów ~ość odległych sławiony był ~ P!3sż~~e i tego pieniądze zjeś6 
chać , było tylko niemożliwe nie chce. niędzy nie zdążył wydać du- ła~Y.~ V yb ł d p łJa Pewna ba·rdzo ł"W'i4tła kobieta. 
tria.ski ł &tvizdy. Je1Jzcze dobrt1 gódzinę tie. to. OJ?łaoił ty~o. tOAksówk~ na 15•0

81 dł'ltll~f"na YPo~fier:rf ori:a~'. prt)'ja-0lółkl 11łvnneJ pllilli de Stael. 
Wreszcict pan Mikołaj po_le~ Jzial pan KurojlUJ i chtittikte- t;>odtoz I Brzesc1a do Wursza ll'ra.ncistek t 2:apytal, l.'co myśli powfotldała o P'uytu, te ,,jest jooy

dal do Kurojads i apromad~l ryzoroiJI trtlłski, Jako pękanie wy i z powrotetn, co wynfo!!• o ty(!h millMłach, ,,Po:tiers • - odJ?11- ~:= !:~~e~i~~ł!i:"1!teJU k!f~ 
eo do siebie. lodóm pod biegunatn, bur~enfo ło około 400 zł i nabył bilet ko wieditał Karol - ~est n1jpakn1ej be-a: stozęścia". 

- Coś mi pan !ta pudlo do"}Óm m Amerycct, trtmmiiaja lejowy do P~zn·ania. Reszta !!1r·~~~i~rsz;!. ~;::i„~ _ .~tj! Mówią teź o Pa.rytu, te j t ćzyść-
ivkleil, panie 1zanorr:11tyP Pr~r z hiszpafiskie"O pola bitro~· •tp., kiego je!!tea zd11.nl.a " Paryżuf„ _ cem dla męt.c::zrm i 11ajem dla k<>-
,,.;ez' n' 6 / ~ u• p ł j t _,_ "1 •- __ , blie.t. Czy t.alt J t i19totniie? Nlc łwt-
.... ie ora , p<> czym poże&nal zaehmyco• ·' ~r~.t n ° es JJ.JjJam.emi wi CHIY Wiet ze~ nit .wntetn11 się przek<>-
. - Znakiem tego nie umfelt nych go1podarr111 i udal 1iq do PLACE BUDOWLANE śwłat • nać o wiszystkittn, co mówiono 1 mó-

"'l. )'an z przyrządem . obcho do.mu. Kledr Cllt Piotr Wielki ~mybył wLą o Paryźu. Tego r0>ku 'Wystawa 
dtt od l żn J d Tc W M. OGR. do Pary.ta, zapytano ~· Jak mti 11q śwliat<>wa w P111tYtu stw·arza ni«z.wy 

c -;- par poro~ ie pan . e na że po paru dniach pan pOd<)ba tttoHca F'r.1m-0Ji. ,,Gćlyby \ : kłą ok11izji; zwle<łtenta t~o niiasta 
Kuroiacl. - Z rad1am, Wl14· Mikołaj skon1toforoalr ts JakoJ ZĄBKI moLm kr.aJu b<Vła podobna stoli~a"- Wyirtswa będtłe trwała do grudnia. 
wz pan., to tak jak z młodą za duio ksta1ttof na iwlectra odpiowie.dti ał car - ,.chyba bym jq a efo iegó cZllJłU będ.z1~my tnie~i 
dz":mczyn4. Nit1 na grandę, a i zs1karżyl pane. Kurojada o w pototfałej flojeł tprredaJe łtudo ka.zał p0tlipa.tld w Olha.wie, by n1e Wielokrotną ip~b.ność td•óibycia 
delikatnie, to wszystko póJ'dzie oszuat...,o. i ~• tpłały połnollU'><lnłk wlaścićiela. pochłonęła ten ty mojeg() ce.sat· p!en1ędzy na tę fascynujĄcą p.odróż : 

1 v OoJaza koleją z Dwotc:a Wlłeńskie· st '. kupmy jostcte dicl.ś 109 na Loterię 
c!obrze. Zwróć T!an uwasq, jak Sąd skazal pana Kurojadn IO (9 mfnut). lnforrnllrj" na tere· Kslą1:ę Henryk, brat kr6la pru· Kla.SóWą, a ~r6d tysłęl!y wygra-
Ja to uskuteczniam: za sprzedaż zep$utego apara- nach codtiennie i w Warszawie, ~:. : ego, p rzybył do Paryża w r . 1?84. nych jedna bardzo łatwo paśc mo-

Pan Kur.oj.Ad PJ'ZIJ.6fMł!łl J:tse t~ na tydzień aresztu. Mokotows.ka >-11, tel. 9.93-02 w dni żegnając &ię z hrabią :. po.wiedzia1: że na nasz numer. Ciąg.niemi„ pierw 
P.OWSZeduię w. Plłz. 10-2 i '-6 Jł.Jl• ..D.r~ hrabio. w1ieksm część moje- szQj klasy rozpoczyna się pojutrze. 

r 
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La.ryna pqowia.dOIID.11.a T.a.nię, ~ może ~ JW do 
T~a. PootamOIWila lilsi przoozytać, ' by dowiedaieć się, 
Jciiin. jest Tianiia. Tlllilia cal~ noc pisał-a list, a nad ranem 
n;męla.. Laryna 7J81brała list, udała się ~ poblisk~ej cn•kie
renlki, tam go crtworzyła i przeczyitała. 

. Lar-yma pr:oocziytalła· li1St i włada. 
' List był ipi1S1auy dirohnjm dh.a1rakfo1l'eun pisma, 

lrtery ·były nierÓlwne,' śWiadiczyly o w.iie1llk.im zx:le
neriwowanitn pi-sząicej. 

„Mój jed.ym.y - pisaaa w swym liście Tat'<'ia -
~eś jedynym człow.iefkiem w mym Żyv;!iu, któ
rego kochałam, o którym marzył_811D., który jest 
dlta mmie wsz)'E~lkiim, początfkiem i końeem meig-0 
życia. · 

Te-n li\St prrerazi cię 7!aipeiwne„. . 

Nie wiem, czy to hędmie dila delbie miła, ezy: tei 
b.ieniiła nie1Spodzianlk..a. 'Nie ZJnam Tw~ srosn!nlku 
do :ip:n:ie. 
· Sel"oo moje drży, gdy ipomyś~ię, że przreieiż mo
żesz !Plllliie równietż i teraz odep.clhnąć od ~ielbie, 
a wti:.edy będzie to już omaitnia1 ma próba. 

· Nie, iw.ierzę, że tego 111.ie hęclme. Nie odepolin>ie&i 
mnie, gdy. ;pirreczyri:Mz fen llllist, gdy spok<>jtn.ie 
o .wszystkim pomyśl<i6z i sam przyp®l.nisz sobie 
wszysffk.o. ~ 

·Ukiocliainy mój, zgrres.zyłam., cięiik.o ~~zttmy
łam, wieµi o tym, mam świadomość mojej winy, ale 
egy; tnie zostałam srodre u.kara:na T.Zt wszysrtlk.<:> 
przez los? 

,Weź pod urwa1gę moj-ą Lryltiuaeję. Ja, cór!ka talk 
hQgatydh ,oodJziców·, zwy'.k.\ł.am mies.zlkać w prrepy

. ohU:, 'lll!ieć wsizyst{kie WygOOl)'I W ż~iU, a rolecyOOr 
walam się głodJować, miesikać w 111ied0li, ibie~i'zie, 
'}>aĆ pod gołym niebem, miemkać jaik żebraczka. 

· W'szyStlko .to zniasłahyim. hez najmniej'Srego ża-
ht., ał<' prrylbyła iilJla kobiet.a i maJb<>wała Twe 
teree. 

iNtie ijestiern d-a IDl8I ciebie, nie 'jestem. zła na owa 
~iet~: Zapewne :Irodha cię. taik. samo jaikl ja. Al~ 
ańg~y, nie ~ .Twego, sp.oj:iy..enia., pełnego po
gardy, Twej 11Jłosc1, gdy m()IWiłes po ·raz oori:atini ze 
mną. 

. Piszę ~ ~~ i piszę. !fJ11lk-o ·!(>ll"arwdę, fył'k9 pra;w
(łię. .w ohWiilli szał•u., gdy za.zdiro:ść mię oga·męła., 
.,dradriłem Cię. Napisałam list do ojca ·i zawiado
miłam go, gd~ie jesteś." 

G<JiY: tł:eraiz pis-zę . ~ tym, ~a moja dr.ży_: i-.iłzy 
~aJą na tem. pa!P'le'r. 

Ale uczyniłam fo pr1.lelcietż ;w ch.wi:Ji &za.lu. 
N~e ,wiesz . woai1e mój lkocha:ay, 'jiaHC ba.rd:ro 

'CJ."iefripiałam . W1tedfy, g<l!y· do-w.iedmałam się, że w 
8WWh 1ram1001a-ch Olbejnn'tl'jesz iJnn.ą tklobie.fę •• Y/y.
daw'a!ł-0. ·mi się wttedy, że jiuż niilo ID.a śiw:i:e'Cie nie ma 
9J:la llllilie wa-rt-0\Ści i ogia;r1nęiła muiie szaJeńeza 7.Jąidza 
Z001'8ty. 

o; mój ikochMiy, rue iDl& wii~ eieinpiett. 
~·~zuci~ ~a~1n)ś~. Nie,ma ha:rtłizde'j ibra.pi~oi 
~~ Ja!k S'W}a~lomosc te.go, u łettt, ~jest dlfa 
Ceb1.e w1Szystkim, najidro2Jsizą. i5·tot:ą na zie.mi.,
~lmuje i całuje is.tmą-. 

Piszę swze1rze, ~wiiadam Ci tera-z S'T.Czerl\ 
~taJwdę., ,Wtedy ja wy:dała;m Ciebie .w: ręce kafa 

• ·- _ _____,_. ?rs 

Iw.a.nowa, kri:.óregio ni_e U!ZDaję j~ cwego · ojca. 
P1rzyznaję. ż,e · ra.czynlłam. ozy.n, ~o:MY: ale ZE?" 
zum 'llllD.iie Ta~u., l:?OZIUllD. lkodhany, ze to nie 
.ia ta.k postąipi1am; afo' tO. 5_zare~itwo we mnie w ta-
ki sposób dzijoa.łało : .. . . 1 

~ "vrytba-cż~z. mi? Czy, nie ·zechcesz f)ro11ll- . 
mieć !kohietv, ·krtóra rJrocha do szalea1sit.wa ; a klórą 
n-agile opamo'wał sza·tau,. któremu T''l ~mie: za · 
zckoś.ć? · 

W <S zj!S!tkie ·inne 051ka-w~ o 11r:nv·o.kację nie 
mają ża'ClńyaE po<llsfaw. Niigdy nie dcst·arcz.ałam 
katowi Iwanowowi żadnych infoi:w.acyj. . 

Gdyłb-ym . napra.'Wd.-ę · była poW10~)1lD1 naTZę- _ 
cłzi'em w -ręku IwanOW3. m.a pewm.o rn.1"' zamJkm.aJ 
by mnie· ten !kat w klasvt01rze, nie !3 Ł.rzegl1by mnie 
tak ja\k ;ri.ęinia. 

W ciągu tego czasu, ~~edy hyłalh od Ciebie 
00.e~vana ani na dh'wi~-ę c T>Olbie :niise mpomniia· 
łam. ·W\5lzy5ilkie moje my\Śli h.yły przy To.Die, pod· 
czas hezsem.nytch nocy m)'\51lałiann ty•l!ko o Td\>ie ... 

Nietraz, gdy leia1am na . mym twa-rdym p.osłA
niu w klasztorze, wyciągałam me ramiona oo Cie
bie, szepcząc: 

- O, wróć, wroc do mnie, m'ój fk:ocliuiy_. 
Czasem we śnie w.MI.ziałam Ciebie. Były ł.o ra-

cl\o.sn.e sny. · 
śniłam 1W1iedy, że sied'ZimY; Tazem. i 1r<>lJil1Aw.ia

my! piwyj8lŹ>nie. A wri:ed~ bitt~x mm.ie w iswe n.- . 
miona i ohnosiisz mnie po polkoju., ja'k ą·E:ieoko, 
całiując na:rruięlłm.ie me usta ... 

Pamiętasz. jak hanłro Crflhie całowałam, pa· 
m'i.ętasz? 

O, te Si11Y hyly Oli.a mnie zbawieniem. .. 
Ale jakże ciężkie były przebudzenia. 
Gdy budziłam się. ze Siiu, uświadamiałMD. sobie, 

że jestem w małej cell~ lkll3sm<>.ru zamknięta. odm
wana . od świata. . Wtedy jakiś ostry. ól przecinal 
moją świadonro6ć- · ·· 

A' uzu· pewne.g!O - o, tego. dnia niooidyi nie za.
pomnę - :ba'llJWa,ż.yiła~_pr7'hh O!kno mego więzieni.a 
oddział więźniów_ UsłyE.załam brzęk kajdan. 
Przyglądałam się tym więźniom i ujl'Ulłam wtedy 
Tw~ą twarz. .• 

Nie potrafisz wyoora-zić sobie, nlrocha.ny, ce 
wtedty dz.iiało się w mej dluszy. Fala róriln·OO'Odnycli 
uC7JUIĆ Qpa·Il!O'Wala mnie. l.emdlałam. · 

Wobec teigio, że li&t ten moa wpaść w niepo
żądane ręce, nie mogę Ci1 powtórzyć w jaki spo
sób wydostałam &ię z :kJaszt<>rrn. jalkie plan„ mia-
tam w ziwiązku z moj4 u.cieczlką... . 

Nie m'()g'ę. mie·&t.ety, .ró-W'D!iież doo.iieiść, w Jaki 
apos&h tein hst prza.;)"łam Tobie. 

Wie.rz,ę, że urla mi się j.es?Jezie z. Toib'l !pClltlKać, 

. . · 

a wtedy opowiem Ci wszystko szczegółowo. Teru 
pr;oszę Cię tyJiko o jedno: ZJrozum mnie i ~act: 
mi.„ 

Nie, kochany Tadeuszu, nie mam do Oiebie ·z_.. 
lu„ aczkohviek z Twej winy tyle w ·życiu p~ 
cierpiała.ro. Jestem srezęśliwa, że mam okazję .na-i 
pi~ a. rria do Ciebie tego listm Calluiję ten oto papieri 
któ-ry będziesz dotykać swymi irękoma. 

P.rzyz:n·a_ję się: jel'!fum. niewolnicą mego 'llCZllr 

cia chla Cieibie, j ·est ()IIl,() siil!niej1Sze Ode mnie.. 
W 11htldziłeś. we mnie tak silmą miłość, nigdy przed -
tym nie zaznałam podobnego uczucia, nigdy nie 
podobnego nie ip'l'zeżyłam w życita.. .• 

· Tylko śmierć może ten ogień miłości we mni4!1 
z;ga<Sić, f>gim, milości, !kt'óry go.r·reje w mym s~ 
on. 

Gdy pomyśl~, że za dzień, diwa będlzi~ czyi'fal 
te słowa, że dowiesz się, że jestem niew~111nia, ~ 
to me ja zdradmłam partię i towarzyszy, serce me 
drży , z trad'Oiiei... 

NiiedWe ·odpowiedz Twoja mnie ·r-az j~ 
. uciaszy • . 

. Odpowiedź moż~ prz~łać ze pośffimi~ 
Tej samej oiohy. 

: Jefal~ u~ażasz, że za mało wyci~rpiałam za m~ 
pr1Jt'Wm1e111a. w &ta~ do C1eihie - jestem gOo! 

towa .OOlbY? W6.Zedlk.ą Ikar~, jalką mi wymiar-zysa. 
,Wiem, Jcillta dlroiga Cielne czdka. Pozwól mia 

bym posma: wraz z "TOOą ID.a Syiberię. Chicę ~ 
z Tobą przenieść WS1Z)"Silkie cie.?1pienia_ 

· J lik to UJCzyn.ić? Czy wtladze zezw,o.lą mi: • 
poh)'.-t w tym samy~ miejscu, gdzie Ty hędziesż 
p~ywał? Ucz)'\Illię wnysitlko, by oeiątgn.ąć tell 
cel. Chcę być obok ciebie, chcę ulli~ Tobie 
w doli katormika. 

Pi~~ t~ list przy świer.fłe św~ecy. świ.eea . ddi 
ga.sa. m:ttszę list k:ończ-rć!. • ·Prosz~ Cię. , odpoWj~ 
m-1 na to wsZ)'Włlk<>.-~ - ,_ - · - .., · - · 

Niech ten list mój nie bęijizie gło6em. woła.~ 
go na puszcey ... P.amię1taj, że każde '5ło.wo t~ 
s_tu jest plisaine ik'I"Wią mego serca.„ . 

Pozartaję na z:a.wWL:e Twoja 

Tam~ 
Gdy Laryna zakończyła CZJ!łać t6D. list, om. 

mia.la ze wzrn-sum.ia.. 
List ten uczy.nil na niej silne wra.żenie. 
Mcuis·u:rika Laxym.a n.ie ~yiła w~~ senlf:yrneD' 

tamą łmb1etą. O.dl wczesneJ młoldośc1 pra~ 
w 1rtldhu trew()1UlC'Yjnym, nigdy w ŻY10i'1J: :nie 'Ui!'()oo 

nHa łzy. Nie miała życia ()S()lbif9tego. 
. . Ale 1reraz, po .prrec.zy.tianiu rHstra Tarni, st-a·~Y. 
JCJ w oczach łzy. 

.Szybko wyszła z :kawiarni, udała się do mie-
~kania. gdae miała spotkać ~ię z lekairzem wię
ne:nn.ym. 

Doktór oczekiwał J~ Gdy oddała m'Ul -Hst ·Tani, 
dOd'ałta: 

- Towa·I'Z'Y!SZU, ha1Ńłzo mi m1eJży na tym, by, 
Orliński odpo-wiedziat na ten list... Poproście go 
'O fo_ 

Dalszy ciąg jutro 

•L NA TROPIE &IN&STERÓW Tajemniczy głos 

· ~ fillll DOWieściowl z~itda ~o świata 1.errki 

} l _: 

'I 

. \ 

' · 
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RADZI MY „Dlaczego nie strugasz wariata11I . 
_ • k~UPić ~os t Dram a tyczna scena w więzięniu między zbro.dnlarzem Tg 

w:ZwKiep(1~ikff i~a ~~:!1~K~~J~~i :~i~?i~t~;r:;.;.at:~i?~::0j:;, · ·w ... 
1 

.~ .. yt_ · ne~• 
MARSZAŁKOWSKA Nr. 108 sław.a Wąsiakowskiego. siki jest osobnikiem normal- osolm~kiiem 7JUpełnie nomnal- _ I 

pn:y Chmielnej, Sąid Apelacyjny wysłuchał nym i zupełnie odJ>Owiedzial- nym. ( ·, .;;.... •' 
µrzede -wszystlldm opinii hie- nym za swoje czyny, zasiana- Ta kat-egoryicma opinia ekis · .;:;: • · I ~ · 

~dzie ostpo 6dli ~ygrana :~JE;fi,~~~ ~:::;=~~;~~~~ ki'.: ::.t~~;r:;:ęp: o;.:~;), y 
~o, doszedł do wniosku, że al- Oikiręgowym Kosińslki p.rZied opinię _ pi.sY'chiatrów, kt'ól'Zy ' 

M • I • 
koholizm w;prawdzie ltJJCZyni~ wyiprowadzeniem. go do karet haida.li Kosińskiego w związ-1 I o i1 a J(osińslkiego jedln:o-siką o ki więziennej uderzył się ha- ku z jego napaidem na miesz-

1 

mniejszej wartości woralnej, kiem w głowę, rzekomo celem kanie dll'. Weirn!k.i~pe.ra, a któ
zJotyi:1'. w ciągnieniu Poż. Inw. ale nie wpłYJ!'ł w sp~ó~ istot popełnienia samobójstwa. Te- rzy rusłalili, że Kosiński ma 

. Pol.utrze c1·agn1·en1·e n:qo~wn.a moznosc rozum•ema czy goż dnia napisał na ki·anie ce pewnr nienormalności na grun 
_ li myd'łem, iż do iibr.ocfoi cie allko~-..oliczuym, obrona za 

lrwawr strajk w -Natolinie 
PAT <;lonosi : W fabryce ką.r- nisława Kukłę, którego prze

tonu Hasfęlda w Natolinie (po- wieziono do szpitafo . 
wiat zawierciański) strajk o- Poza tym nie byłu rannych, 
l\upacyjny trwa. Okupuje fa- byli jedynie lekko pobici. Na 
brykę 130 robotników za ogól- miejsce wypadków wyjechał 
ną liczbę przeszło 250. starosta _powiatowy, który po-

Właściciel Hasf eld sprowa- lecjł odebrać „straży" pałki gu 
d;i;il z Czę~tochowy „straż war- mowe, Qraz, impetkor pracy, 
tQwniczą". Między „strażą" który prowadzi rokowania. 
a ro}>otnika!lli _wybuc~ł~ ~ój~a, 

1 

Wsz~lkie wiadom.·?Śv. i podane 
podczas ktoreJ „straznik Zie- w prasie o rzekomeJ masakrze, 
leniec 11derzony butelką wy- spowódow~nej strzelaniem, są 
strzelił i ranił w pachwinę Sta fałszywe. 

...:hcieć to móc - mówi poeta. Tkwi w tym . powiedzeniu głęboka 
myśl. Chęci ażeby się zrealizowały, łllllszą być wyrawne w cżynach. 

Dobre zhęci nie poparte czynami, to tylkc puste frazesy. 
Gdy zatem kto.s chce wygrać na loterii pań$twQwej nie wystarczy 

iyJlto o tym mówiĆ; albo tylko do tei;o wzl) clJ.ać. Trzeba to wyrazić 
w czynie. Tym czyFem to zaopatrzenie i!iię w porę w los. J.Jez losu jesz
cze ni.!tt nie wygrał. Wygrać może tylko ten, kto ina los, a każdy los 
ma te ::ame sza:nse wygrania. 

(:iągnienie I klasy już we wtorek. 

Zyto s1os1ono na słome 
RYGA. - Sffeaszika ~:,_ oll4·c)~ $kÓ~fL~~~to ną .s:łą~ę. 

~ują.ca od. tygodni, o<llhiła Podobnie. katas-Łrofahria susza 
s.ię katastrof.alnie na s-tanie 

1 
P,anuje M.:Litwi.e. 

pól. Najgoris.za jest sy tuacja j D~ienn~k „20 AmziUiS" do
w Laitgalii, dQłkąid l.ldałia si.ę nosi, że w saniyim Kownie za
komisja funduszu pomoc:y roil J notowano· ostahnio 86 po•ża·rów. 
nej. W Kurlandii niektó.rzy W 50 miejscach paliły się la-

sy. 

Oibrzrmi pożar w Kłecku 
Straty wynoszą półtora m ,l1ona. zł. 

ludność okoliczna. 
Pożar ugaszono dopiero póź 

nym wieczorem·. 

pchnęła . go k<>ehan:ka Wąsia- pytit1je, czy sian ten mógł Jr 
kowS'ka. lee mnian-ie na lepsze, hie·idi 

Dr. 82'1paikowski przerprowa odipowi·od'ziieli, że istotnie stan 
dził wywiad wśród straży wię mógł ulec pop.rawie, bo prze
zie:n•n.ej i esk0>rty poliicyjnej z cie.ż Kosiński przesiedział 3 
kareilki s·amochodowej, krtóra lata w wiezieniu a tam wó:'.k i 
do&i:a?cza KO'sińsikie.go na roz nie sprzedają. 
pirawę. -v:Tywi.ad ten byil nie- Jhrona sfawia jeszcz·e Wll}io
zwykł.e interesujący. · sek o odd.ainie Kosińsiki · --o 
Okazało się, że onegdaj jesz po·d o·bseirwację kliniczną na 

C2'1e Wąsia.kows·ki, norzewożonv okireis 6 tygodni, ale Sąd Aipe-
t" Lcvjnv wobec zgodnej i ka-

wraz z Kosińskim, zwróoił się -reg.oirycznej opmii biegłych 
do tego z zapytaniem. wniosek · ten odda.la. 

....,.. Dlaczego ty nie strugasz P przerwie zabrał głos 
wariata? pl'Pk. Prachtel - MCYrawiań-

Kosiński, zrezygnowany, ski. któ.rv w dłuhzym prze-
odipowiedąi~ł: mó.wicniu wnosił o zatwier-

- Już Zd późno. Trzeba by- dzenie wyroku pierwszej in-
lo to wcześnie_j zacząć. sit.a ncji'. . 

"\\i szysrkie te okolkznośc; W p·óźnych godz i;nach ~00-
do.pwwadzają bie&!e~o do biedni.eh zaihrali ""los ohroń-
wn'..osku, że zamach l\.osińs.ki e c v. 

Proces o zaiścła w l .1Jmi;ńi1«1 n 
roz.pocznie sl ę w naj.bl ~ższy wtorek 
Wyznaczony został na wto

rek wiel.ki proces o zajścia an
tyżł'dowskie, które m i ąły 01.ieJ 
"(le w: ·poozątkach r.~. b; w' rniei~ 
scowości So)rnly t pow .. Wysoko: 
Mazowieckiego. 

powieclzi41-lności karnej za ni· 
szczenie cudzego mienia. Os
karżeni od pow i a dać będą z w o] . 

nęj '§iopy ._ . I 
·~roces o zajścia anty~ydq~- .. 

skie w Wysoko Mazowieckun 
rozpatrzy sąd · w Łomży. 

„Na c.zem polega tajemnica uro!cta 
I alclfancji, z których 1łyn• IH l całyllł 
'wiecie Paryianlci ?", spytałam zn„ 
neiro arbitra elegancji wyt worner• 
Paryża. Byliśmy na tańcującej her
batt.e w najbardziej wziętym botełn. 
„Niech Pani 1pojrzy na nie„, odpo„ 
wiedział. „Na co zwraca Pani przo
dewszystlciem uwagę? Nie na 1ukni' 
lub kapelusz, lecz na cerę. Tak bardzo 
wyr;1elęgnowan11 cerq - tale bard-zo 
101gncie. Każda · kobieta ma delikatnlł 
,matow•" cerę, nawet w taf duaz• 
nej, przepełnionej Hli. Niech Pad 
ja obserwuje przedpołudniem w 
Lasku Bolońskim, lub popołudnia 
na wyścigach - uwne 1obecsr 
Pant tak11 aam• c.erę." 

Dlatego wlainie Matowy Puder 
Tokalon 1eat ddś najbardziej en vogue 
wśród eleranckich Paryżanek Nadaje 
gładk• cerę, aiczem płatki ró:i:ane. 
lt'tóre1 w11ttr ani deszez lub pocenie 
1ie nie ł'I02'4 zaszkodzić. 7apawaia 
f.ucynuj4c"' dziewczęc11 iiwieżośc 110 
1:ały dzień i r:o azień. Wypróhu1 1ama 
Puder Tokalon, 11preparowa11v wedlur 
•>ryrioalnero, francu1kie1ro prze p1~11 
1nakom1tel'O ;:iaryakiesro Pudru To-
ka ton. Zmian. . ta::a ,,.. ałł'ZJ.U · . .... 
lustrze 'ad-ziwi Cię 1 aachwvci.. , 

- 1 wym" 
s Ji iMa 

W stan o~karżenia postaw}o 
no 24 mieszka1iców Sokołów. 
wśród których znajduje się 
wielu członków Stronnictwa 
Narodowego. 
Pociągnięci oni zostali ~o od· 

Urzednik przed sądem 
$KŁĄtJAJClł.. OFIARY NA 

FU1'DUSZ 
OHlłUNY 

MU~Kł~J 

za n ;,pad rabun.<owy na kasjera 
W poniedziałek rozpoczyna Drobiazgowe nadzwyczaj 

Z nieustaJonej na razie przy 
czyny wybuchł w Kłecku (ko 
ło Nieświeża) groźny pożar. 0-
gie.6 z gwatłowną szybkością 
przerzucał się z jednego d9mu 
na drugi i w cil\gu krótkiego 
czasu w płomieniach stanęło 
JQ.U.rn ulic Qraz rynek. 

się w Sądz.ie Okręgowym w śledztwo, którego wyniki uję 
Warszawie sensacyJ•ny proces te w obszern_ym akcie oskar
urzędnika pocztowego Włady ż~lllia będą mogły być ujaw
sława H.attiugera, który p.skar mone po r-02.1poczęciu roi:ipra
żon.y jest Q napad rabunkowy wy, wykazało, że. Rattinger 

z~wdz1ęm1Jiic dobroczvnne· na kasjera pocztowego Wac• sfałs~ował l'Óżne dc'-·::dy, pra 
111u dzialanfu K R E M u V li N U S lawa Frydrycha. gnąc w ten sposób ~ + wić do 
oie tylkc radykah1ie u~uniesz PIEGI, PRYsicZł A~t oskarżenia zarzuca Rat Państwowych Zak' ·w Tele 

Pastwą płomieni paello 150 
domów mieszkalnych i 300 za
hudowau gos.pQdarCljych. W.sk1J. 
tek pożaru zostały doszczętnie 
%Iliszczo.11e ulice: Pankratow
ska, SzoferEka, Solańska, Za.
walna i częśc;:iowo Rynek. O
gień strawił dPszczęt.nie urząd 
powiatowy, budynek banku 
chrześcijańskiego, cerkiew, sy
nagogę i remizę strażacką. Stra 
ty wynoszą pótłora miliona zło 
tych. 16 osób zostało poparzo
nych. 

W akcji ratunkowej brała u
uział miejscowa straż ogniowa, 
nieświeska i baranowicka. Po
za tym S"irażakom pomagała 

i Or~ginałne szwedzkie 

MASZY:4y DO SZYCIA 

ALFA 
MODEL 1937 r. 

to szczyt doskonałości 

Wyrc)b zakładów Husqua!-'BA 
l$kJad fabr. na Polskę Tow. Alfa
iavał, Warszawa, Tamka ; i AJ. 

Jerozolimska 25. 

UDZI&.Ą»Y l\aEDYTU 

PLAM}', ale skute.'.:zuie zabezp.eczysz się oc dngerowj, iż zakradł 'się do i Ra<iiotechniczn-y __ · 
~cth. r:Ó k. 1w1Hs~~~ l O łł l U M kabi~y kasjer~ i uderzywszy RoZipraw.j.e .erze'~ ~Jniezxć 
.I • \i rs I Żftdaj tylko !erem "Venu~h go_ k1lkakrotme tę~ym nal'\Zę będzie sędzia Chawłowdcii. o 

--~~'-'-"""--. -~--„111111!-... -------------• dzi~m w g!owę, ~iłow.ał za- skarżeDlie wnosi prok. Zarem· 

U
. b · h~ac. kasetkę z _w1ę~szą sumą ba. Bronią. adwokaci Wilhelm " om Hl . aka" w w.elKie1· . Ws_ " pierur~dizy:· Ta1en;imczy ten Hofmokl„Ostrowski i KarniJOl. 

na.pad mu1ł lllile.Jsce w. nocy I Roziprawa, .q,a kitórą p<?Woł.a 
Budowa monUłllentalnego w:a~ze ~adm.orskim do. Jastr~ę dma 1 marca w Urzędzie Po- no znac2ln~ ~o~ć ś'~;ladków, 

gmachu „Domu Rybaka" im. bi~J GorW.a na_ s_krzy_zo. wa·niu cztowym Wwrszawa I. potrwa ną.JmmeJ 3 dm. 
gen. Orlicz-Dres.zera w Wiei- I d · 1k W u Il 
klej W~i. zapocząllk-0wana ~~a.() Ie ' leJ Sl 

1 
,ua e . . Prz1musowa zmian '" , ' 

przez oddział stoł-ecz.ny L. M. i Koszt budowy wyniesie z u ~..l • . ód . . a SZJI _ «J) w 
K .. w~szia ~a-·~ory realizacji, górą 100 tysięcy zł. Plan bu- rz""'y ,W~Jew .~1e otrzy n~azały właściciel om skle· 
dz1ękii osoh1ste1 akcji prezesa dowy zos,tał już zatwiel'dzony mp ały 0~0l:°'iikg Mldl· mste1rst~a pow, noszącyc. h na szyldach 
zarządu głównego gen. Kwaś- przA"' urząi' · 'd k" I rzemys1JU 1 Ml · u, za eca1ą nazwy w rodza1·u· · Anna" . k ....... a wo1ewo z i, a · · · Id eh M . " . ·. " . • 
mews iego. . gm. ach pod dachem stanie już cy .u~awme~1~ :i:ia .szy a ~a •.• a.r1a 1 .t. p . . um1eszczen1e 

Gmach stanie tuż przy bul- na początku Jiisitopada b. r. b~vis wtas01c1e11 przed.się- prawd?Jiwrch imion i nazwisk. 

·---------------------- iorstw. . • . Szyldy me odipowiadające _Władze admm1siracy1111e w I przepLSoon, będą usuw.ane ·w 
DROGOWE od zł. 98.- . 

DAMSKIE 

'Napad rabunkowr Indian 
B_DENOą AI:flES. - GJ;'Upa wali calą ooqzjrn~ · edne 0 

lnd~·U'll w Lic~1e. około 5oą ..il.a kolonistów, sldadia} ąc.ą ~ę 
paid:.ła na k~o.lllę Ca.sile.Jl.i w 4 osób. 

miasteczkacli podstiołecznych drodize pri~usowej. . ' 

Banda mlodocianrch rabus~ó·w 
na plażach warszawskich 

Na plażach warszawskich 
gras0w;Jła od pewnego czasu 
szajka nieuchwytnych złodzie 
jów, k tórzy w jakiś dziwny 
~·posób · 'nsta wali się do kabin. 

w~ć, skąd ma tak cenny prz~ 
miot. · · 
· Chłopiec rzucił się do ucie

czki, _:z;osta,ł jednak · ujęty. Oka 
zał się nim Beniamin Ru.bin· 
lic?t, c~łonek wspomnianej wy 

Chaco. Ind.i~ię. którzy do1ko
~aili n~p_ą.dtLi ceilem iidohycia 
zywnoscL w~hee pan;qjącego 
wśród n.ich głodu. w.IJID.Oinł~ 

z Wczoraj do j-ąhilera na Twa zeJ s~~Jki złodziej~ildej. Przy
~ rdej 24 zgłosił się nieznany zn!lł się, d<? ~radzieży i zdra

chłopiec i pokaiując pie:i-ścio- dz1l _spolnikow. Okazali . się 
Wła:d ł ł . . 11ek p_rosił o jęgo ocenę. Po- ni.mi Hersi; ~orawer, Josek Pe 

. zę :WY'S aty_Jli!t mleJSCe niewaz pierści9nek stan6wił relmuter i Jan K r . . k" 
w:y.paidku silne .oddzudy poli- w:a.rtość około 1000 złotych, ju- wszy.Wy w wieku od a 1~i0;6s d~ 
C.lI. biler pocz§l · chło~ indago- 17„ -
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Zaatanówmy si~ troch, ••• A SZCZAŚCie twe I Nie na „Święto Morza" 

. ~!r~~ bliżej . I lecz Tydzień Morza 
jeszcze dz1s 1 jutro mozesz na-Bezużyteczne 

Lichwiarze 
nie będą żerować na 
inteligencji pracującej 

skarby być los do I klasy Loterii Pań- Rok rocznie Liga Morska i 

stwowej albowiem ciągnienie Kolonialna organizowała w koń

już 22 czerwca, Kup więe go w cu czerwca „Swięto Morza". W 

Marne pensje pracowników 

Parę dni temu do jednego z poziom ogólnego dobrobytu 

Oddziałów P. K. O. zgłosił się zwiększa bogactwo narodowe. 

wieśniak chcąc złożyć na ksią- To wszystko możnaby osiągnąć 

żeczkę oszczędnościową kilka bez wielkiego trudu, gdyby 

tysięcy złotych. Całą tę sumę wydobyto ukryte pieniądze, gdy 

dosłownie przydźwigał, ponie· by puszczono je w ruch, gdyby 

waż składała się ona ze srebr· umożliwiono rozszerzenie robót 

nych 5-złotówek. inwestycyjnych. 

szczęśliwej kolekturze roku bieżącym, decyzją ostat-

D. Niewińskiego niego Walnego Zjazdu Delega-
tów L. M. K. w Poznaniu, uro

Piotr~ów, Słowack!ego 22. i. w czystości te nazwane zostały 
oddziałach Bełchatow, SulejOW, Tygodniem Morza" przy czym 

Radomsko i Skierniewice. ~bchodzone bttdą pod hasłem 

-~ „Chcemy silnej floty wojennej i 
y kolonii" w terminie od 27 czerw-

umysłowych i ich zadłużenie 

sprzyjają grasowaniu na tym te
renie lichwiarzy, któr zy poży

czając „bez formalności" zadlu
żonemu urzędnikowi kilkadzie
siąt złotych pobierają od tej 
sumy prawie zawsze fantasty
czne odsetki. Ta plaga społe
czna rzadko jednak wychodzi 
na jaw, gdyż pracownik nie 
chcąc by inni dowiedzieli się o 
jego „tranzakcjach" woli płacić 
całymi miesiącami haracz dla 
„świętego spokoju" . Oslalnio 
kompetentne czynniki zaintere
sowały się tą naprawdę powai
ną sprawą i podobno w niedłu
gim czasie ma powstać bank 
pożyczkowy dla inteligencji pra
cującej. Zaiste tego rodzaju in
stytucja położyć może kres li
chwiarzom Żerującym na bied
nej inteligencji i w dużej mie
rze poprawić bytowanie inteli
genta, aby w cięźkim dla niego 
okresie nie potrzebował być 
wyzyskiwany, a mógł otrzymać 
pożyczkę na dogodnych warun
kach nie nadwyrężających jego 
prywatny budżet. 

Wielkie było zdziwienie wie- Ci, co chowają pieniąd'Ze, wy-

śniaka i jeszcze większa roz- rządzają krzywdę nie tylko pafi

pacz, kiedy dowiedział się, że stwu, nie tylko współobywate

pieniądze straciły swą wartość łom, ale przede wszystkim ·sa

l WY'· ca do 4 lipca 1937 r., przy 

i że jedynie może sprzedać je myrn sobie. 

na wagę jako stop srebra. 5-zło· Niestety, wielu jest ludzi·, któ 

tówki utraciły już swą wartość rzy tego jeszcze nie rozumieją. 

czym dniem centralnym będzie 

PROSZC"'OR~~zaw~ze dzień 29. czerwca. 

z~!llkkt~K' „ •"a /al-1~ g A 1v radiowej 

przed kilku laty. ~~~~~'!"""" ___ _._.o..;,. ____ ._ __ ~....,....,.._ __ 

Okazało się, że ten skarb gro
madziła zmarła matka owego 
wieśniaka. Każdy uciułany grosz 
chowała do jakiejś skrytki w 
domu, nie zdając sobie sprawy, 
że takie przechowywanie pie
niędzy może spowodować stra
tę dość znacznego, jak na sto

Zdrowy ł piękny wygl~d - to 

sunki wiejskie, kapitału. 
Cóż miał robić biedny czło· 

wiek? Zabrał z sobą ów „skarb" 
i prawdopodobnie sprzeda go 
ze znaczną stratą, bowiem za
miast kilku tysi~cy złotych mo
że dostać kilkadziesiąt, a w naj
lepszym razie kilkaset złotych. 

Podana historia zdewaluowa
nego majątku posiada głębsze 

znaczenie, obchodzi nie tylko 

owego wieśniaka, aJe całe spo
łeczeństwo. Takich ciułaczy, ta
kich nierozsądnych ludzi, c'ho
wających pieniądz.e do pończo· 
chy, do siennika, czy zakopu
jących je w ziemię jest bardzo 
dużo. Pieniądz leży bezużytecz
nie, nie tylko nie przynosząc 

żadnego pożytku właścicielowi, 
ale powodując jeszcze straty. 
Państwo potrzebuje pieniędzy. 

Potrzebne są duże zasoby fi
nansowe n~ inwestycje w kraju. 
Trzeba buctować drogi, regt1lo· 
wać rzeki, wznosić nowe domy, 
zakładać szkoły, szpitale i t. d. 
Na wszystko to trzeba pienię
dzy. Nie ma ich skarb, nie ma
ją banki, ale pieniądze te leżą 
gdzieś głęboko ukryte przez 
niemądrych ciułaczy. Te milio
ny złotych wydobyte z ukry
cia umożliwiły by pr:i:eprowadze
nie na olbrzymią skalę robót 
inwestycyjnych, ożywiłyby go
spodarkę, dałyby zatrudnienie 
setkom tysięcy ludzi, zmniej
szyłyby nędzę biedaków. Wia
domo przecież, że ożywienie 
przemysłu powoduje wzro~t o
brotów handlowych, podnosi 

Uwaga! Uwaga! 

Traf I., swo" 1· n=- swego 10 minut ::::zn~?di!imnastyki 
- . U . r Wielogodzinne siedzenie przy 

- A to Heniek wpadł-opo- siadaniu p. Matyldy, padła w biurk~, jednostajny. tryb Ż_Ycia 

wiadał przy lampce wina w gro- obecnej IV klasie wielka wy- pr~ecJętnego c~łow1e~a~ !111esz

nie znajomych p. Franciszek. grana. Był to kawał, by zy- ka1ącego w duzym -m1esc1e, po

Jak wiecie, odnajmuje on po- skać kilka dni spokoju od ba- zbawia na nieodzonego dla na

kój, jako sublokator od p. Ma- by. Wczoraj p. Matylda posz· szego zdrowia i wyglądu - ru-

tylky, i od wielu miesięcy nie ła do kolektury sprawdzić wia- chu. Brak wysiłku fizycznego 

płaci komornego. To się przy- domość - i wyobraźcie sobie nuży nerwy, degeneruje rasę. 

trafia wielu sublokatorom, are właśnie wczoraj na jej ćwiart- Z dnia na dzień stajemy się star

nie wszyscy są sublokatorami kę naprawdę padła wielka wy· si, bardziej otyli coraz bardzi'ej 

p. Matyldy. Nie wiem, czy ją grana. Heniek z rozpaczy o- niezdolni do radosnego życia. 

znacie. Kobieta już grubo po świadczył się p. Matyldzie. Zaradzić temu można przez czyn-

czterdziestce, ale jeszcze jara Chóralny śmiech był od po- ne uprawianie kultury fizycz- Mary Didur-Załuskiej_ (śpiew) 

i chętnie by ~ię machnęła drugi wiedzią na to opowiadanie. Ale nej, przez gimnastykę, dostępną zespołu salonowego p. Ryoasa. 

raz za mąż i to właśnie ia Heń· towarzystwo szybko zaczęło się dla wszystkich. Koncert drugi pod hastem „Ka

ka. Oczywiście Heńkowi to nie rozchoqzić. Każdy śpieszył do Tu radio spełnia rolę nieza- wa przy mikrefonie'', nadany 

było w głowie, ale ona się wzię- kolektury, by zaopatrzyć się w stąpioną. Ujmując inicja~ywę w będzie z Wilna 
0 

godz. 18.00 

ła bardzo sprytnie do rzeczy. los przed ciągnieniem I-ej kia- swoje ręce, wprowadziło do pro- i pozwoli radiosł:.·chaczom spę-

z początku, gdy zalegał z sy, któ-re się rozpoczyna juz grarnu audycyj porannych co- dzić dwie miłe godziny wśród 

komornem, ńie upominała się pojutrze. Może i jego ćwiartka dzienną gimnastykę. wileński c h interpretatorów mu 

wcale, jeszcze chłopaka pocie- wygra? Poranne ćwiczenia gimnastycz zyki lekkiej. 

szała, by się nie marwił, bo - r-~- ne przez radio, praktykowane 

kiedyś przecież zapłaci. Po kil- Konkurs już od kilku lat zdobyły sobie "Tajemniczy Szachista" 

ku miesiącach zaczęła się upo- zastęr:-y wyćwiczonych radio- Felieton radiowy 

minać, a Ie bardzo sł0dko i p d · · d bi" · · słuchaczy. Wszyscy przecież W różnych epokach poi'awia 

o a1e sic; 0 pu 1<·zne1 wia- chcą wyglądać młodo, spri>ży-

1. eszcze słodzie1· dawać do zro- d m · · z'e Inst t t Techni·cz '( ły sii> postacie otoczone mro 

o osci, Y u · ście, mieć dobrą linii>, nie gło- '( 

zumienia, że wogóle nie potrze- I t d t ry ł· sza Kon '( kiem ta1"emniczości posiada1·ące 
ny n en en u og a - dząc sii> i nie przeprowadzaj·ąc 

bowałby płacić komornego, gdy- kurs nieograniczony na dwie diety. Dotychczas lekcj·e gim- cechy niezwykłe, których ży 

by -SiP z nią ożenił. Gdy to ac wynalazcze na praw1"dła obfitowało w zdatzenia zagad 

" pr e nasty ki nadawane były, wyłącz-
pomogło, a zaległości rosły, za- d b 1·a 1· sztuczną sko·r„ kowe i niewyi"aśnione. Tym dziw 

o o uw "" nie dla kobiet i m„żczyzn. 0-
częła się upominać energiczniej, Szczegóły i wymagania kon hecnie chcąc uczy"nić system nym postaciom poświęca Pol 

a wreszcie zagroziła eksmisj·ą. k do· przej· ni·a w Wy skie Radio-cykl felietonów p. t. 
ursu są rze - ćwiczeń gimnastycznych 1"ak naj·-

Wtedy Heniek dał j·ej· ćwiartk„ d 1·a1 Adm1· 1• trac 'nym Zarzą „Zagadkowi Ludzie". 

" z e n s Yj - bardziej· poprawny - rozdzie-

losu loterii państwowej', który d M" · k1' o w m P1"ot kow1·e . W pierwszym dr. Zdzisław 
u iejs eg · r łono ćwiczenia poranne na dwie 

musi wygrać, bo zapewniła go a d 1·nach urzędo~"ych od Zygulski omówi postać mecha 

w 60 z ·• grupy: dla panów i pań. 
o tym wróżka, którą stale p. 10 d 12 nika wynalazcy z XVIII wieku 

0 
• Teraz, gdy zacz„ło sii> j0 UŻ na 

Matylda odwiedza. Oczywiście " " Kemelana, który skonstruował 

u lej· wróżki Heniek nigdy nie Ob • • dobre lato, należy zwrócić na automatycznego szachisti>, me 

w1eszczen1e Nr. Km. 781 /34-3 te lekcj· e specj· alną uwag„, j. e- .., 

był, ale baba uwierzyła i świart-
"' chanizm, którego zagadka nie 

kę w.zięła. Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- żeli chcemy się czuć dobrze w została nigdy rozwiązana Felie 

kowie, rew. I-go zamieszkały w Piotr- czasie męczących, wyczerpują- K 

Było to przed ciągnieniem I kowie, przy ulicy Narutowicza Nr. 26 h d . l t . h . . . ton P· t. „ empelna i jego au 

klasy. Baba odnawiała ćwiart- ha zasadzie art. 602 K.P.C. obwieszcza, cyc 01 e me w miescie. tomaty czny szachista" nada Roz 

k„ do klas następnych, ale wy- że w dniu 7 lipca 1937r. o godz. 14-ej K .k f • głośnia Lwowska dn. 21.VI 0 

" odbędzie się licytacja publiczna rucho- awa przy ma ro on1e godzi'ni'e 16.45. 

grana nie przychodziła, babie · 1 • h d K · · p ł 
mosci na ezącyc 0 aumierza u a- Niedziela, dn. 20.VI przynie- ~~~~~~~~~~~~~ 

sprzykszyło się widać Z znowu skiego znajdujących się w jego pomie- . d 

zagroziła eksmisją. Heniek zdo- szczeniach w Lubiatowie, gm. Bogusia- s1e wa koncerty rozrywkowe 

był się wtedy na nowy kawał. wice, pow. piotrkowsk„ a mianowicie: które w znacznym stopniu przy

Napisał sam do siebie list, rze- żyta oszacowanyeh na łączną sumę czynią się do urozmaicenia pro-

7400 zł, które możma oglądać w dniu gramu radiowego tego dnia. 

komo z kolektury, Że na ćwiart- licytacji w miejscu sprzedaży w czasie p 

płacz do-N ieruchon1ość mem 
2500mtr. kw. do ~przedania. Cena przy
stępna. Wiadomość w kinie „Czary" 
tel. 10-38. 

kę na jego nazwjsko nabytą a wyiej oznaczonym. ierwszy z nich rozpocznie 

~ 
jak mówię wam, będącą w po- Komornik: Starzewski Józef. sic:c o godz. 13.10 i obejmie wy-

. 
s ! ępy zawsze chętnie słuchanych SkładaJ·ci·e na FON 
artystów: Idy Łosiówny (klinga) 

~ I Praktyczna rada... --------------
( 

w· dl • ·kb. tf Szcz~śliwa Kolektura 
azne a męzczyzn 1 o le Nie będzie w kuchni brudu, sadzy, dymu ~ 

CIERPIĄCYCH NA Bu PT u B t ~~~ą~~·d~~~nri:y;ai~~ay~h d~z;t;:\~. . Tow. Dobroczynności dla Chrześcijan 
jedyny w Piotrkowie specja- zabrudzonych garnków, spóźnionych obiadów, 

lista orlopedysta, usuwający 
W Piotrkowie Tryb. 

najbardziej zastarzałe ruptury gdy zaopatrzy Pani swoje gospodarstwo 

przez dopasowanie specjalnego kuchenkę gazową. ulica Piłsudskiego 7 5, telefon 15-31. 

patentowanego pasa, poleca , , I Oddział Sklep tytoniowy p. M. Szymańskiego, 

swe usługi P.T. Publiczności. Zn1"komy wyd=-tek '· Korzysc ogromna. ul. Słowackiego 7 (vis a vis "Bata") 

Wykonuję również wszelkie U 

Prace ortopedyczne, j
0

ak np. 1 
d Wypłaciła już dużo poważnych wygranych. 

kuchenka gazowa bowiem pracuje zawsze d a wygo Y K · I · 

Pasy p11pkowe, brzuszne i po-
upu1ąc os u nas pomagasz sierotom. 

"' oszcządza wiele czasu i pieniętby. 

operacyjne jak również wkład- Wystarczy zgłoszenie zapotrzebowania do Gazowni Sieroty przynoszą szczęście! 

ki do płaskich stóp it.p. Piotr· - sprawa załatwiona. O t t • d • d • I ó d I kl 

ków, Toruńska t. 
s a 01e . Dl sprze azy os w o asy • 

KINO-TEAT~ 

CZARY 
w Pio I r · lłnwie 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Poez11tek o godz.. 6 p.p., w niedziele i Świeta o j!'odr.. 4 1>0 poi. 

PRENUMERATA miesi~czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką 'Lł 8 

........................ „ ... „ ....... 1„„„ ...... „„„„ 
Brawurowy jeździec Buck Jones w wielkim filmie p.t. 

K INO-TE.XrR 

· NOWOSCI 
w Piotrkow i" 

VValka 

z sobowtórem 
Buck Jones w podwójnej roli,jako obrońca uciśnionych 

Nad program „ Tygodnik aktualności" 

Pocu1tek o godz. 6 p.p., w nied:r:i ele i Święta o godz. 4 po poł. 

CE.NY OGŁOS'lEN~ ł ·u:a str. 1 wiers7. 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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